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Czwarty międzynarodowy targ 
na zboże, mlewo i chmiel

w e  Lwowie.

Odpowiednio do program u odbył się w dniach 10 i l ig o  
października b. r. czwarty międzynarodowy ta rg  na zboże, 
mlewo i chmiel we wielkiej sali ratuszowej, — gdzie też 
ustawione były nadesłane próbki.

O tw arcie nastąpiło dnia lOgo o pół do jedynastej 
W obecności J .  E . pana Namiestnika A . hr. Potockiego 
i dosyć nielicznego grona producentów i kupców.

W  imieniu komitetu przemówił p. Bolesław A ugusty­
nowicz, w iceprezes gal. Towarzystwa gospodarskiego:

„Po raz  czw arty  mam zaszczyt tu  z tego miejsca 
w imieniu kom itetu powitać Panów  i podziękować za przy­
jazd  na targ zbożowy, czem sprawiliście Panowie, że nasza 
p raca nie jes t bezowocną. P rzytem  składam  Panom  życzenia 
ja k  najpomyślniejszych rezultatów , aby trudy przez was 
podjęte najlepszym skutkiem uwieńczone zostały. Zarazem 
konstatuję z przyjemnością, iż możemy żywić teraz już 
pewną niemal nadzieję, że ta rg i zbożowe we Lwowie się 
ustalą, aczkolwiek w początkach postępowaliśmy z obawą, 
czy wprowadzenie dorocznych targów będzie odpowiednie 
swemu zadaniu, i czy od tak  dawna objawione życzenie 
zbliżenia producentów do konsumentów będzie osiągnięte. 
J e d n a  tylko spraw a utyka nam dotąd, a to g i e ł d a  z b o ­
ż o w a .  Przewleka się ona niestety dotąd pod różnemi for­
mami, i nie jestem  w możności już dziś oznaczyć czasu, 
w  którym ta  w wysokim stopniu pożądana insty tucyaw życie 
wejść będzie mogła, lubo ankieta przez Jego  Ekscelencyę 
pana N am iestnika zwołana, za niezbędną ją  uznała. S ta ra ­
niem wszakże Izby handlowej i właściwej komisyi _ będzie 
nie zaniedbać starań  żadnych, iżby sprawę tę  jak  najrychlej 
doprowadzić do pomyślnego rozwiązania. Słoty tegoroczne 
poczyniły wprawdzie ogromne szkody, mimo to mam n a­
dzieję, znajdą się gatunki produktów takich, na które za­
graniczni kupcy reflektować mogą. Ogłaszając targ  zbożo­
w y za otw arty, kończę życzeniem, aby konjunktury handlo­
we pomyślniejszy obrót wzięły."

P o  panu Augustynowiczowu zabrał głos p. W acław  
Dąbrowski, wiceprezes miasta Lwowa i przemówił:

„Miasto nasze w ita dziś po raz czw arty reprezentan­
tów europejskiego hanulu zbożowego i producentów krajo­
wych, zgromadzonych dla nawiązania bezpośrednich stosunków 
handlowych. Byłoby zbytecznem rozprawiać o użyteczności 
targów tego rodzaju. Licznem zebraniem waszem udowodni­
liście panowie, że użyteczność tę  pojmujecie i odczuwacie, 
a pomyślne wyniki targu z trzech lat ostatnich wykazały 
najlepiej, jak zdrową i żywotną była myśl szanownych jego 
inicyatorów. M nie nie pozostaje nic innego, jak powitać was pa­
nowie serdecznie w naszem mieście, i życzyć wam jak  najpo­
myślniejszego przebiegu targu i najlepszego powodzenia 
w interesach. “

Trzeci z koleji przem awiał radca Namiestnictwa p. 
K aje tan  O r  1 e c k i jako komisarz rządowy. W przemówieniu 
swem skonstatował p. komisarz, że ważna instytucya mię­
dzynarodowych targów  zbożowych nietylko się wdraża, ale 
razem powołuje do ży c ia  instytucye pomocnicze. T aką 
pomocniczą instytucyą je s t niedawno zawiązany Bank rol­
niczy, giełda zaś zbożowa tak  potrzebna, wejdzie niezawodnie 
wkrótce w życiu.

W ciągu przemówień powyższych napełniła się sala 
uczęstnikami targu , który jednak w dniu pierwszym bardzo 
mało był ożywionym. W  drugim dniu życie było większe, 
ale w ogóle tranzakcye odbywały się bardzo wolno, cyfry 
też osiągnięte nie są wysokie. Uczęstników było podług 
dwóch ogłoszonych spisów 494; cyfra ta  wyszła niezawodnie
0 wiele wyżej, gdyż w czasie odbywania się targów sprze­
dawano jeszcze karty  uczęstnietwa, nie przeszła jednak pe­
wnie poza 600. Uczęstników zagranicznych naliczyliśmy 48
1 reprezentowane były Arnsdcrf, Benten, Berlin, Berno, 
Bordeaux, Botuszany, Brem a, Bytom, Czerniowce, Drezno, 
F u rth , Gliwice, Gorlice, Jassy , Itzk an y , Kamieniec pod., 
Katowice, Kijów, Ołomuniec, Opawa, Opole, P eszt, P raga, 
W iedeń i W rocław. Z zestawienia powyższego widzimy, że 
kupcy zagraniczni nie byli reprezentowani licznie i w ogóle 
nie przybyli z daleka. Najdalsza firma Gourdon z Bordeaux, 
reprezentowana była przez firmę lwowską K. J .  Orłowski 
i zdaje się, że większość reprezentowaną była przez miej­
scowych.

O znaczeniu ta rg u  przemawiają zresztą najlepiej liczby 
i załączamy też rezu lta t targu  podług zapisków sekretarya- 
tu  targowego.



P s z e n i c y  sprzedano 121 wagonów; ż y t a  9;  j ę ­
c z m i e n i a  11;  g r o c h u  10;  r z e p a k u  121 j2 ; s i e ­
m i e n i a  2 wagony ; o w s a  i p r o s a  p o i  wagonie ; sprze­
dano też 12 cetnarów c h m i e l u  i 2950 wiader okowity.

Ceny osiągnięte przy sprzedażach były następujące 
(za 100 kilogr.): Pszenica 8.20 do 9-30 zł.; żyto 5 75 zł.; 
jęczmień 5*60 do 5 85 zł.; groch 7-75 z ł.; rzepzak 1320 
dol3*60 z ł.; owies 5*10 zł.; proso 6*15 zł.; siemie 7 zł.

Z a  cetnar chmielu płacono od 125 do 146 zł.; wiadro 
okowity 13 zł.

B iorąc ceny przeciętnie, otrzymali producenci za 
p s z e n i c ę  105875 zł.; z a ż y to  5175 zł.; za jęczmień 
6270 zł., za groch 7750 zł.; za rzepak 16750 zł.' za siemię 
1400 zł.; za owies 510 zł.; za proso 615 zł.; za chmiel 
1620 zł.; zaś za okowitę 38350 zł.; czyli razem  184315 zł.

J a k  widzimy, rezu lta t nie świetny i w obee obojętności 
ze strony producentów, którzy uderzająco słabo w targu  
tegorocznym uczęstniczyli, zachodzi pytanie, czy warto tyle 
zachodu, żeby tak  m ałe osiągnąć rezultaty . Jeżeli w roku 
przyszłym  ta rg  zbożowy miałby być urządzanym, zdaje nam 
się, że term in powinien być także o wiele wcześniejszy.

Uczęstnikom ta rg u  rozdano broszurę, obejmującą Spra­
wozdanie o zbiorach z roku 1882, obejm ujące: Cyfrowe 
zestawienie zbiorów Galicyi wschodniej; z zachodniej Galicyi 
i z pogranicznych powiatów polsko-rosyjskich przez p. Konst. 
Tehórznickiego; wykaz (liczebny) plonów w zachód. Galicyi i 
K rakowskiem; z Bukowiny, M ultan i B jssarabii przez p. H en­
ryka Poppera; z Podola rośs. przez p. S tanisław a Kądzielskiego; 
rezu lta ty  zbiorów na W ołyniu; z krajów naddunajskich przez 
c. k. konsulat w K ra ;owej i takież same z Dziurdżewa i Jass; 
sprawozdania wicekonsulatów w Turnu Sewerin, w Polty- 
czauach, Roman i Botuszanach; z Podola i Bessarabii przez 
p. Prospera Zimmermann. Sprawozdania zakończa liczebne 
zestawienie zbiorów zboża w r. 1882 według sprawozdań 
wniesionych na X  międzynarodowy ta rg  zbożowy we W ie­
dniu. Z  tego ostatniego widać, że najlepszy zbiór pszenicy 
(przyjmując 100 jako zbiór średni) m iała Serbia (16Ó) 
najgorszy zaś, jeżeli nie będziemy uwzględniać pojedynczych 
p row incyitak  złożonych państw  jak n. p. Iiossya, miało Bu- 
deńskie (100), F rancya (100), Belgia (100) i A nglia (100J, 
co zawsze jeszcze jes t średnim zbiorem. A ustrya  (Przedli- 
taw ia) m iała zbioru 111, W ęgry zaś 157. A m eryka wyka­
zuje w roku bieżącym 500 milionów buszli pszenicy, 1500 
milionów buszli kukurudzy.

M m n cyjn e  poty p liow  w L i i e i f c i r
Stowarzyszenie rolników i leśników w Wiedniu, urządziło 

konkurencyjne próby pługów, które to próby odbyły się w dniach 
11 i 12. września br. w Lundenburgu. Próby konkurencyjne 
dobrze urządzone mają wielką wartość, jeżeli już w programie 
określony jest dokładnie i szczegółowo cel jaki się chce 
osiągnąć temi próbami; a chociażby przy takich próbach po­
pełniono niektóre niedokładności — to przecież przynoszą 
one znacznie większą korzyść, jak  dorywczo wykonywane 
próby na wystawach rolniczych.

I  w Lundenburgu popełnione były ważne błędy, które 
niedozwalają zupełnie wierzyć w słuszność rozdanych nagród, 
jeunak całość urządzenia tych p ró b , jakoteż wnioski, 
jakie się przez wytknięcie błędów dadzą wyprowadzić, 
czynią je dla rolnika interesującemi.

Błędy popełniono głównie dwa tj. że za mało czasu 
przeznaczono na próby z tak znaczną ilością narzędzi i m a­
chin do uprawy roli, a następnie, iż wyznaczenie parcel dla

*) Podług sprawozdania prof. Dr. Perels’a.

różnych pługów nie wypadło sprawiedliwie. Pole próbne 
podzielone zostało na parcele o 30 arach powierzchni każda, 
następnie rozlosowano pomiędzy pługi Parcele te były
0 bardzo różnym gatunku ziemi, jedne o bardzo ciężkiej, 
inne o lekkiej piaskowej ziemi; ta okoliczność wpływała nie- 
tylko na dobroć pracy, ale także w wysokim stopniu na 
zużytą pracę mechaniczną. - Skutkim tego średnia siła 
pociągowa oznaczona silomierzem okazała się przy jednych 
pługach bardzo mała, przy innych zbyt wysoka.

Próby wykonywano nie tylko w dzień, ale także i w 
nocy przy oświe tleniu elektrycznem, a obejmowały: l)  Pługi 
zaprzężne, 2) Pługi parowe, 3) A  jara ty  do oświetlania przy 
uprawie roli i 4) Elektro-magnetyczne przeniesienia siły do 
poruszania machin rolniczych. Nagrody wyznaczone były 
tylko za pługi zaprzężne, i przyrządy do oświetlenia.

P ł u g i  z a p r z ę ż n e  podzielono jak następuje: I. 
Pługi trójskibowe, II. Pługi dwuskibowe, III. Jednoskibowe, 
a) do głębokiej orki (30 do 40 cent.) b) do płytkiej orki 
( l5  25 ctm .) IV . Podskibniki V. Pługi dla mniejszych 
gospodarstw, VI. Pługi do wykopywania buraków.

P ł u g i  t r ó j s k i b o w e  rozpowszechniają się coraz 
więcej, gdyż stosownie użyte i przy odpowiedniej ziemi dają 
dobrą i tanią pracę. Od pomysłu kilkuskibowego pługu 
Jefferies’a 1 czne fabryki wprowadziły w budowie ważne 
ulepszenia, a w ostatnich czasach zwrócono uwagę na ulep­
szenia mechanizmu do podnoszenia i spuszczania tego cięż­
kiego narzędzia; dobre też skutki widzimy w urządzeniu ła­
manej osi kół biegowych, jako też bardzo dobrego pomy­
słu nowego pługa Howarda (przedstawionego na wystawie 
w Przemyślu).

Oryginalnie zbudowany był pług 4 skibowy (zdzieracz) 
fabryki W e rn e ra  z Camenz. Był to pług zwrotny z p o ­
dwójnemu ustrojami pługów, podobny do pługów parowych, 
używanych przedtem, zanim pług wahadłowy wprowadzono. 
Pług ten jako nie należący do grupy trójskibowych nie mógł 
otrym ać nagrody,jednak komisja sędziów wyraziła za niego 
swoje uznanie.

Średnia siła pociągowa przy tych pługach okazała się 
w ogólności korzystna, chociaż z przyczyn wyjaśnionych 
wypadła wielka różnica, mianowicie na jeden decimeter 
kwadratowy przecięcia potrzeba było od l5 '2  do 35'2 k L r. 
siły pociągowej, Najmniejszej siły potrzebowały pługi Ecker­
t a ,  Siederslebena i Sack’a.

P ł u g i  d w u s k i b o w e  są zwykle tej sam ij konstruk- 
cyi, jak  i pługi trójskibowe i były też podobnie oceniane. 
Nagrody otrzym ali: Eckert za pług z odkładnicami ruchadła
1 Sack za znany pług dwoskibowy, ostatni odznacza się 
lekkością i stosunkowo niską ceną. Na jeden decimetr kwadr, 
przecięcia skiby wypada w tej grupie pługów od 18*7 do 
32*6 klgr. średniej siły pociągowej.

J e d n o s k i b o w e  p ł u g i  d o  g ł ę b o k i e j  o r k i .  
W  obec coraz głębszej uprawy roli, jaka się obecnie 
rozpowszechnia, najwięcej zainteresowano się pługami do 
głębokiej erki, pomiędzy któremi odznaczył się nowy pług 
wahadłowy Juliusza Hartmanna z Lipska. Zbudowany jest 
podobnie jak  wachadłowe pługi parowe. Praca tego pługa 
okazała się jako doskonała i komisja sędziów postawiła 
go w tej grupie na pierwszem miejscu; po nim nastę­
pują pługi: fabryki Siedersleben (Bernburg) poprawiony 
pług W anzleben; Wilłian Stone (Praga) — pług Pra- 
cner’a, Fried 'ander’a (Rayol podług Sack’aj, Bures’a pług i 
Eckert’a %• * — Że jeden z najlepszych znanych
pługów, mianowicie pług Sack’a niezostał nagrodzony, przy­
pisać należy wspomnianej okoliczności, że gatunek roli na 
rozlosowanych parcelach był bardzo różny. Średnia siła 
pociągowa na 1 decim. kwadr, przecięcia skiby wypadła od 
33*3 klgr. do 87*7 kilogr.



J e d n o s k i b o w e  p ł u g i  do  p ł y t k i e j  o r k i  były 
najliczniej przedstawione (27 pługów), jednak nowych konslru- 
kcyi nie było. W iele ulepszeń w szczegółach budowy prze­
konywa o staraniach fabrykantów w celu ulepszenia tych 

narzędzi, przez uproszczenie mechanizmu do regulowania i pro 
wadzenia, zwiększenie trwałości narzędzia. Większość płu­
gów do tej grupy należących opatrzona była w odkladnice 
szullowe systi mu Sack a. — Najmniejszej siły pociągowej 
potrzebował płóg Clayton’a i Shuttleworth’a*), mianowicie 
2 2 2  klgr. na 1 decimeter kwadr, przecięcia skiby.

Nagrody otrzymały w następującym porządku: Pług 
Friedlander’a podług Sack’a z żelaza styryjskiego i stali 
(40 złr.) — Pracnera, Eberhardt’a z Ulm, R. Sack’a orginal 
ny pług uniwersalny, W . Stone, W . Siedersleben i Eckerl’a 
s - 3.

Pomiędzv pcdskibnikanu odznaczał się wybitnie podski 
bnik fabryki E ck erta  pod znakiem % %t. %l. y  , który 
też wziął pierwszą narodę. Po nim nastąpiły: podskibnik 
Sack’a (z uniwersalnego pługa) i tak znany S usta— podski­
bnik wyrobu Stone w Pradze

P ł u g i  d l a  m n i e j s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  g o s p o ­
d a r s t w .  Słuszną uwagę robi sprawozdawca, że określenie 
tego gatunku wymyślonych świeżo pługów jest bardzo trudne, 
a  korzyść z odróżniania tego nie dająca się oznaczyć! . . .

Program konkursu określał rzecz w następujących sło­
wach: „Przy ocenianiu pługów dla miejszych właścicieli na­
leży prócz tego uważać na n i s k ą  c e n ę ,  ł a t w o ś ć  
w  u ż y c i u  i m o ż n o ś ć  ł a t w e j  n a p r a w y  w szczegól­

ności".
Czy tych zalet pługa nie żąda i słusznie, średni lub 

wielki właściciel? — W ątpić należy czy znajdzie się ktokol­
w iek z rolników, któryby do tego samego nie wzdychał!

Premiowanie osobne takiej grupy pługów może się stać 
bardzo nń bezpieczne, bo zamieni się łatwo na to, że będą 
rozpisywane nagrody na „ T a n i e  a z ł e  p ł u g i " .  Komisya 
sędziów w Lundenburgu zrozumiała wadliwość programu 
w tym punkcie i uchroniła się od błędów, gdyż rozdała 
nagrody w tej grupie znanym fabrykantom, którzy dają 
gwarancyę dobrego wyrobu, pominęła zaś kowali wiejskich, 
z ręki których prawic każden plug wychodzi w innej formie.

Nagrody otrzym ali: R. Sack. (Nr. Katalogu 66) — Eber- 
hard t (Nr. 14) J. Pracner (54) —  F . Volkmann - Marchegg 
(108), A. SchoLz (84. itd.

Cena tych pługów wypada w przecięciu na 30 do 35 
złr. w Austryi.

Narzędzi do wykopywania buraków było 5 sztuk, po­
między któremi dobrocią roboty odznaczyła się kopaczka 
J. P racnera, który też jedyną nagrodę w tej grupie otrzymał.

P a r o w e  P ł u g i .  Jak wyżej wspomiałem, program 
konkursu nie obejmował pługów siłą pary poruszanych, tem 
samem nie było dla tych machin wyznaczonych nagród. Po 
zgłoszeniu się fabrykantów Komitet urządzający postanowił 
próby przeprowadzić, aby rolnicy mogli pracę tych pługów 
porównać z pracą wykonaną pługami zaprzęgowemu — Do 
prób stanęło pięć pługów parowych mianowicie: dwa z fa­
bryki John Fowler et Comp. i dwa z fabryki Aveling et 
Porter — wszystkie systemu dwóch lokomotyw; nakoniec 
jeden pług J. Fowler a o jednej lokomotywie drożnej. Kon- 
strukeya pługów podwójnych z obu fabryk jest w zasadzie 
ta sama, i różnią się pomiędzy sobą tylko odmianami w bu 
dowie i konstrukcyi pojedyńczych części. W  ogóle obydwie 
odmiany pługów działały b a r d z o  d o b r z e .

Najwięcej zwracał uwagę rolników pług fo w le r’a o je­
dnej lokomotywie drożnej, cale urządzenie zadawalniało zu ­

*) Pługi tej fabryki nieubiegały się o nagrodę, gdyż współwła­
ściciel fabryki należał do komisyi sędziów.

pełnie pod względem działania, które jest wprawdzie trochę 
mniejsze co do ilości pracy, jak  przy pługu o dwóch loko­
motywach, jednak wliczając nawet czas do przestawiania 
pługa potrzebny, pług jednomaszynowy wydaje 2/., z tej ilości 
pracy, którą dwumaszynowym pługiem wykonać można. 
Teoretyczne obliczenia wykazują w prawdzie, że praca pier­
wszym pługiem jest cokolwiek droższa, ale najprzód różnica 
nie jest znaczna, powtóre obliczenia te miałyby wówczas 
wartość, gdyby były oparte na dłuższych doświadczeniach 
i były bez uprzedzeń zrobione. Najgłówniejszą i dla nas bar­
dzo ważną różnicą pomiędzy tymi pługami jest ta okolicz­
ność, że gdy pług o dwóch lokomotywach kosztuje około 32 
tysiące zł., pług o jednej lokomotywie i równej sile z temi samerni 
narzędziami tylko 18 tysięcy złotych kosztu je; a ponieważ 
przy dzisiejszej konstrukcyi bardzo dobrze działa, więc dla 
tych, którzy znaczniejszych kapitałów na kupno wydać nie 
mogą, —może być bardzo użyteczną machiną.

S r o d k , i  d o  o ś w i e c e n i a  pól podczas pracy 
w nocy były przedstawione przez dwóch wystawców : Piet- 
te - Kriżik z Pilzna (Czechy) wystawił przyrząd do ele­
ktrycznego oświetlenia i W . Gerland z Halberstadt stoso­
wnie urządzone lampy naftowe, przeznaczone wyłącznie do 
zastosowania przy pługu parowym.

T ak machina poruszająca, iakoteż i elektro - dynam i­
czna machina oddalone były od poła 2 kilometry, na polu 
zaś umieszczono na wysokich żerdziach 4 lampy pod klo­
szami z matowego szkła. Światło tak co do jasności, jako- 
też jednostajnego natężenia było dobre. Pomimo tego wię­
kszość zwiedzających była zdania, że oświetlenie elektryczne 
w dzisiejszym stanie rozwoju nie jest dla rolnika odpowie- 
dniem. Najpierw oświetlenie to za mało jest ruchome, po­
dlega łatwo przypadkom, w bliskości lampy jest zbytecznie 
jasne, gdy w pewnem oddaleniu staje się nagle za słabe, 
rzucone cienie wypadają bardzo zaciemnione, a nakon ec i 
koszta wypadną zbyt znaczne.

Naftowe lampy do oświetlenia orki pługa parowego 
Okazały się praktyczne. Lampy opatrzone są r< Hektorami, 
podobnie jakto przy kolejowych lampach widzieć można. 
Na lokomotywie i przed nią ustawia się po jednej lampie 
dużej, które tak machinę parową, jakoteż pewną przestrzeń 
koło tejże oświetlają lak, że maszynista w kierowaniu pracą 
nie ma trudności.

Mała ręczna latarnia umieszczona jest z przodu kotliny 
ogniskowej w ten sposób, że oświetla pług i pole przed 
tymże tak, że robotnik może pługiem dobrze kierować. Próez 
tego na pługu jest lampa s y g n a ł o w a  z szybami: białą
czerwToną i zieloną; zapomocą tej lampy porozumiewa się 
pługator z maszynistą sygnalizując podobnie, jak  to na kole­
jach żelaznych widzimy.

W czasie prób ten system oświetlenia okazał się do­
brym, a przewyższa oświetlenie elektryczne, tak co do pro­
stego urządzenia jakoteż niski j ceny tem więcej, iż nie 
potrzeba robotników osobnych do obsługi. Z tych powodów 
przyznano nagrodę za oświetlenie panu W . Gerland. Nako­
niec wspomnieć należy o elek trodynamicznej transmisyi, 
którą Piette Kriżik przedstawili, o ile wiadomo w Austryi 
po pierwszy raz.

Stała machina parowa ustawioną była 2 kilometry od miej­
sca wykonywania roboty; praca mechaniczna wydana przez 
parową machinę zamieniona zostaje w elektromagnetyzm, 
który przeprowadzony (2 kilometry) do młocarni złożonej, 
przy której umieszczona druga machina elektrodynamiczna 
zamienia go w pracę mechaniczną, zużywając ją  do porusza­
nia młocarni. Cały przyrząd działał zupełnie dobrze, nie­
wiadomo tylko ile pracy mechanicznej zużywa się przy tych prze-
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m ianach i przeniesieniu. Jednak i ten  w ynalazek m oże m ieć  
w  odpow iednich stosunkach w ysok ą  w artość dla rolnictwa, 
m ianow icie tam, gdzie siła w ody w ytw arzać będzie pracę 
m echaniczną i zam ieniać na elektrom agnetyzm .

X- Rylski.

Wędrowne knrsa kucia koni.
W  roku bieżącym  w chodzi po raz pierwszy w  życie  

w ę d r o w n y  k u r s  k u c i a  k o n i ,  staraniem  Oddziału ra- 
d ziech ow skiego  za zezw olen iem  W y s. M inisterstw a rolnic­
twa. Kurs ten  Odbyć się ma w R adziechow ie w październi­
ku pod kierunkiem  docenta w eterynaryi pana K ubickiego.

Program  teg o  kursu jest n astęp u jący :
I. A natom ia kopyta i racicy.

II. F izy o lo g ia  k opyta i racicy.
III O pis praw idłow ego, zdrow ego kopyta i ta k ie jże  

racicy.
IV. O utrzymaniu i p 'elegnow aniu  kopyta i racicy.

V . O kuciu i jeg o  w pływ ie w  ogólności.
fc) Opis prawidłowej podkow y letniej i zim owej, i pra­

w idłow ych hufnali,
i)  0  postępow aniu przy kuciu i przygotow aniu kopyt 

do okucia.
VI. O kuciu w  szczeg ó ln o śc i:

o) Opis kopyta nieregularnego, przyczyny wpływ i j a ­
k ość o k u ń a

b) Opis kopyta w adliw ego, przyczyny, wpływ  i jakość  
okucia.

VII. 0  chorobach k op yt i racic;
0) Reum atyzm , zapalenie kopyt czyli tak zwany ochwat;
1) U razow e zapalenie kopyta, i racicy (odgniot, p rze­

bicie się, zagw ożdżen ie, zatrat, ukłucie podeszw y, 
gnicie strzałki, strychow anie się, ściganie się) przy­
czyny, oznaki, przebieg i następstw a, oraz rada i 
jakość kucia w  danych przypadkach.

W ykłady zajm ow ać będą 4  godziny dziennie, przede- 
w szystk iem  praktyczaie w kuźni, do czego dostarczone bę­
dą konie, że lazo  hufnale i odpowiednia ilość narzędzi k o-  
w alsk ieh  w  m ierę zg łoszeń  chętnych nauki.

Kurs trwać będzie dni l o  lub 12 .

Galicyjskie Towarzystwo leśne
W  jednym  z poprzednich num erów  „Rolnika" poda­

liśm y, że  pow staje n ow e T ow arzystw o fachowe, T ow arzystw o  
leśne, i og łosiliśm y od ezw ę, w zyw ającą w łaścicieli lasów , 
leśn ików  i innych przyjaciół lasu na Zgrom adzenie, mające 
się  odbyć na dniu 4  go września.

K rótki przeciąg czasu w ystarczył, że  na p ierw sze W a l­
ne Zgrom adzenie przybył już liczny zastęp członków  T o ­
w arzystw a i zebrał się  w  w ielkiej sali ratuszowej.

P ierw sze posiedzenie zagaił przew odniczący Kom itetu  
w ykonaw czego p. H enryk Strzelecki, dyrektor szk o ły  leśni- 
czej, następującą przem ową:

„Szanowni P anow ie! Jako przew odniczący w  K om itecie  
w ykon aw czym , wybrany przez pierwszych za łożycieli T o ­
w arzystw a leśnego, m am  zaszczyt pow itać P anów  serdecznie  
i dziękuję W am  zarazem , żeście na w ezw anie K om itetu, tak  
liczn ie raczyli się  zebrać. W id zę  tu k o leg ó w  z najodleglej­
szych  części kraju, z m iejsc najnieprzystępniejszych, których  
powstrzym ać nie potrafiły ani w ylew y ani przerw ane kom uni­

k acje . Jest to dow odem : że  w prow adzenie w  życie T ow arzy­
stwa leśnego b yło  na czasie, św iadczy to o przyszłej j e g o  
żyw otności, jako też potwierdza, że  tradycyonalna cnota  
leśników , staw ienia się tam, gdzie wym aga potrzeba, nie w y­
gasła jeszcze. W  ostatnim  dziesiątku lat pow stały d w ie  
in sty tu cye , które w  dziejach leśnictw a krajowego za w sze  
pierw szorzędne zajm ywać będą m iejsce. U tw orzoną została  
szkoła leśnictwa, zaw iązało się  T ow arzystw o leśne. S zkoła  
jako reprezentantka nauki leśnictwa, stała dotąd prawie 
od osobn ion ą; —  bo jakk olw iek  szczyciła  się  życzliw ością  
poszczególnych w łaścicieli lasów  i leśników , to nie m iała ona  
ogóln iejszego, korporacyjnego poparcia w kraju. Praktyka 
znow u nie m iała w spólnego ogniska, ok o ło  k tórego skupiać- 
by się  i ześrodkow yw ać m ogły w szystk ie siły użyteczne, roz­
strzelone po kraju. D ziś, gdy szkoła stanie obok T ow arzystw a, 
gdy się w zajem nie będą wspierać i p o s iłk o w a ć ;— gdy hasło  
zw yciężające w szystko „ n a u k a  i p r a c a "  staną się  ich  
hasłem , popchniem y leśnictw o krajowe na lepsze tory, przy­
czynim y się  do jego  odrodzenia.

W  w aszych przeto rękach P anow ie, leży  dziś g łów n ie  
przyszłość lasów  n a szy ch ; — niech resztki dawniejszej ich  
św ietności n iew yciągają ku w am  darem nie sw oje błagalne 
konary; —  chrońcie ich od siekiery morderczej, użytkujcie  
rządnie, pielęgnujcie i odnawiajcie starannie. L as jest dobro­
dziejem  ludzkości, —  zaw iadyw ać nim m oże ty lko szczery  
m iłujący go  przyjaciel, n ie zaś chciwy w yzysk iw acz. 
Za w aszą Panow ie przyczyną, zaszum ią znów  sw obod n ie  
bory nasze, zazie len ią  się w ydm y p iasczyste i nagie gór  
skaliska a rolnika pracę nie będą tak  często  n iszczyć p o­
suchy lub w ód w ylew y.

N ie m yślcie jednak Panow ie, że  do teg c  potrzeba ty lko  
czynów  w ielkich; —  każden z nas niech pracuje w edług sił 
i m ożności, a le  niech pracuje szczerze i w ytrw ale, niech się  
nie zraża i zniechęca chw ilow em  niepow odzeniem . Gmachy, 
które przetrwały w ieki, n ie były zbudow ane ze  sam ych  
głazów , do ich trwałości przyczyniła się  tak sam o każda ce­
giełka, każdy kam yczek. D rzew a nasze n iebotyczne p o ­
w stały z  drobnego, n ikłego nasionka, rosły pom ału, ale ro­
sły ciągle, b ez przerw y i do sam ego sk on u , nigdy n ieu sta-  
w ały w  przyroście W eźm y sobie ich na przykład, pracujmy 
podobnie, a przedew szystkiem  nieoglądajm y się  za nagrodą  
i uznaniem ; przekonanie, że  spełniam y nasze obow iązki, 
przysługujem y się krajowi i w zniosłem u naszem u zaw od ow i, 
niech nam stanie za  w szystko, — a B óg takiej pracy p o ­
b łogosław i. I tak sam o jak  dziś stajem y na kresach cy w i-  
lizacyi, tak i w leśnictw ie starajm y zb liżyć się do naszych  
zachodnich sąsiadów  i pobratym ców. Miejmy to przekonanie  
że dobre obchodzenie się  z lasem  i dbałość o jeg o  istnienie, 
nie jest uprzyw ilejow aną w łasnością pewnych ras i narodo­
w ości ; każdy to zdziałać p o tra fi, k to się  szczerze i w y­
trwale w eźm ie do pracy.

Ja P anow ie n ależę do tych szczęśliw ych, którzy zaga­
jali jedną i drugą z instytucyj w pływających tak w ybitn iena  
losy  naszego leśnictwa. Gdy się  tam  spełniły m oje najgo­
rętsze życzenia, pozw ólcie mi panowie, abym się m ógł usu­
nąć od szerszego działania w  T ow arzystw ie , oddajcie to  
rękom  m łodszym  i energiczniejszym  a m nie pozw ólcie dalej 
pracować w skrom nem  zaciszu. Mam nadzieję że po blisko  
półw iekow ej pracy, zw oln icie m nie Panow ie od pracy, k ló -  
rejbym już n iep o d o ła ł; —  tern w ięc e j , gdy przew odniczę 
już jednej z tych in sty tu cyj, która pochłania cały mój czas  
i w szełk ie siły . Serca w asze, k tóre zaw sze biły tak dla m ni*, 
dowody życzliw ości, które odbierałem  od W a s przy każdej 
sposobności i dziś mi je  sk ład acie , chęcią pow ołania m nie 
na stanow isko w yższe w  towarzystw ie, niech przem ówią za  

) proźbą moją.



A  w ięc ram ię do ramienia, stańm y w zbitym  szeregu  
d o  pracy, dla dobra lasów  naszych. W  nadziei w  lepszą  
ich przyszłość i z w iarą w  jej spełnienie, otw ieram  pierwsze 
w aln e zebranie T ow arzystw a leśnego galicyjsk iego . 11

P o  skończonej przem owie w ezw ał p. Strzelecki zgro­
m adzonych do wyboru W ydziału  (K om itetu  sta łego) T ow a­
rzystw a, m ianow icie do wyboru prezesa, zastępcy prezesa i 
sześciu  członków , powołując zarazem  na skrutatorów panów: 
K oczvń sk iego , K olbuszew skiego, L ob ia  i R osinkiew icza.

W ybór wypadł następujący : P rezes T ow arzystw a JW . 
hrabia R om an »P otock i; w iceprezes pan Juliusz S iegler de 
E b e r s w a l d ,  dyrektor gal. dom en i lasów ; członkow ie w ydzia­
łu pp. Rom uald M akarewicz, przełożony biura wzaj. pom ocy  
olicyalistów  prywatnych; Edward W e ig e l,  rządow y nadle­
śn iczy  ; A leksander N ow icki c. k. adjunkt inspekforatu le ­
śn eg o ; E m il H o łow k iew icz , c. k. kom isarz insp. leśn. 
W ładysław  Tyniecki profesor szkoły leśniczej w  L w ow ie.

N a s tę p n ie  wybrano członkam i kom isyi rewizyjnej na 
rok  b ieżący pp . Gustawa L ettn era , Edwarda Ziegelbauera, 
Zygm unta D em ian ow skiego , W alerego M aryańskiego i A . 
R om ańsk iego.

Po dokonanych wyborach zabrał g łos nowo obrany 
wiceprezes, p. J- Siegler de Eberswald. W  krótkiej przem o­
w ie podziękow ał zgrom adzonym  za p o łożon e w  nim zaufa­
n ie i zapew nił, że cele T ow arzystw a , którego w ażność dla 
całego kraju czuje , popierać będzie w szelk iem i siłami, 
w  końcu w ezw ał obecnych członków  do w noszen ia  ew entu­
alnych w niosków .

P. W i n i a r s k i  przedkłada przez 6 8  cz łonków  o b e­
cnych  podpisany w niosek : T o w a r z y s t w o  l e ś n e  m i a ­
n u j e  p a n a  H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o ,  w  u z n a n i u  
z a s ł u g  o k o ł o  i e ś n i c t w a  p o ł o ż o n y c h ,  p i e r w ­
s z y m  h o n o r o w y m  c z ł o n k i e m  T o w a r z y s t w a  
l e ś n e g o * .  W n iosek  ten przyjęto jednogłośnie.

P. S i e g l e r  d e  E b e r s w a l d  przestawia w niosek  b y­
łeg o  K om itetu urządzającego, odaoszący się  do m iejscow o­
ści, w  których m iałyby się  odbyw ać W aln e Zgrom adzenia. 
N a następne W aln e  Zgrom adzenie (w  r. I 8 8 3 ) proponuje 
b. K om itet m iasto K raków, z  dodatkiem , ażeby następujące  
z  koleji Zjazdy odbyw ały się  naprzemian w  L w ow ie i 
K rakow ie.

Po um otyw owaniu w niosku przez p. S t r z e l e c k i e ­
g o  przyjęto w niosek  jednogłośnie.

P. H. S t r z e l e c k i  wno?j, ażeby W aln e Zgrom adze­
n ie  upow ażniło W yd zia ł T ow arzystw a do przyjm owania  
now ych członków  w ciągu r. J 882)3. W n iosek  przyjęto.

P o  dłuższem  przem ówieniu p. G. L e t t n e r a ,  odno- 
szącem  się do pow stania T ow arzystw a leśnego, zabrał g łos  
p . H . S t r z e l e c k i  i zaprosił Zgrom adzenie im ieniem  T o w a ­
rzystw a gospodarskiego na posiedzenia tegoż T ow arzystw a  
m ające się  odbyć dnia 5 b. m. w  P rzem yślu , zw  acając u- 
w agę, że tam że będzie m ów ił prof. T yniecki o użytkow aniu  
k ory  na garbów kę.

P . E m i l  H  o ł  o w k i  e w i c  z przedkłada w niosek  przez  
6 4  członków  podpisany następującej tre śc i: „ Z w a ż y w s z y ,  
ż e  u k o n s t y t u o w a n e  w ł a ś n i e  T o w a r z y s t w o  l e­
ś n e  n i e  m o g ł o b y  r o z w i n ą ć  s k u t e c z n e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  w  k i e r u n k a c h  s t a t u t e m  o k r e ś l o n y c h ,  
b e z  o d p o w i e d n i e g o  c z a s o p i s m a  j a k o  s w e g o  
o r g a n u ,  p r z e t o s t a w  i aj  ą p o d p i s a n i  c z ł o n k o ­
w i e  n a s t ę p u j ą c y  w n i o s e k .  W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  r a c z y  u c h w a l i ć :  P o l e c a  s i ę  W y d z i a ł o w i ,  
a b y  z a j ą ł  s i ę  g o r l i w i e  w p r o w a d z a n i e m  w  ż y ­
c i e  m i e s i ę c z n e g o  c z a s  o p i s m  a j a k o  o r g a n u  
T o w a r z y s t w a  l e ś n e g o  g a l i c y j s k i e g o .  U p o ­
w a ż n i a  s i ę  W y d z i a ł  d o  o b m y ś l e n i a  i z e b r a n i a  
f u n d u s z ó w  n a  w y d a w n i c t w o  d r o g ą ,  a k ą  z a

n a j o d p o w i e d n i e j s z ą  u z n a ,  o r a z  d o  w y b o r u  
w e d ł u g  w ł a s n e g o  u z n a n i a  r e d a k t o r a ,  n i e ­
m n i e j  d o  p o c z y n i e n i a  w s z e l k i c h  k u  t e m u  p o ­
t r z e b n y c h  k r o k ó w ,  t a k ,  a ż e b y  w e d ł u g  m o ­
ż n o ś c i  c z a s o p i s m o  t o  m o g ł o  z a c z ą ć  w y c h o ­
d z i ć  j u ż  z d n i e m  l  s t y c z n i a  1833 r o k u .

P o  krótkiej dysk asy i w niosek  przyjęto jed nogłośnie.
P. G u s t a w  L e t t  n e r  odczytał wynik spraw dzenia  

dotychczasow ych rachunków T ow arzystw a i w nosi by ra~ 
ehunkoz law com  udzielono absolu toryum , co też jed n ogło ­
śnie uchw alono.

P. R o m u a l d  M a k a r e w i c z  odczytuje budżet na  
rok 1882 i 1883. P o w yjaśnieniach bliższych w nioskodaw cy  
uchw alono budżety jed n og łośn ie .

P o uchwaleniu budżetów p. A n t o n i  G ó r a l c z y k  w e­
zw ał Zgrom adzenie, a b y  b y ł e m u  K o m i t e t o w i  w y k o ­
n a w c z e m u ,  w u z n a n i u  z a s ł u g ,  j a k i e  p o ł o ż y ł  
o k o ł o  z a w i ą z a n i a  i u k o n s t y t u o w a n i a  s i ę  T o ­
w a r z y s t w a  l e ś n e g o ,  w y r a z i ć  s e r d e c z n e  p o ­
d z i ę k o w a n i e ,  co Zgrom adzenie uczyniło przez p o w sta ­
nie z miejsc.

Na tern posiedzenie zam knięto.

Na pow yższem  W alnem  Zebraniu p ow zięto  dw ie u- 
chw ały : a) posiedzenia mają się odbyw ać naprzem ian w  L w o ­
w ie  i K rakow ie, b) m a wydaw anem  być czasopism o fach ow e.

Co do pierwszej u ch w d y, ta jest n iezaw odnie p ier­
w szorzędnej doniosłości dla T ow arzystw a, które zam ierzyło  
skupić człon ków  z całego kraju. Tym czasem  Gal'cya rozcią­
gniętą jest od wschodu na zachód, co pom im o ułatw ionych  
kom uaikacyi utrudnia nadzwyczajnie zesp o len ie sił w jednym  
punkcie. Gdyby T ow arzystw o w yznaczyło było w yłączn ie  
L w ów  jako m iejsce posiedzeń, w tedy m ożeby zaw sze kilku  
lub kilkunastu zam ożniejszych człon ków  przybyw ało na p o ­
siedzenia z zachodniej p o łow y G alicyi, stała jednak  w ię­
k szość byłaby z wschodniej p o to w y .. Z czasem  m usia łoby  
to zn iechęcić tam tych , nie m agących przebyw ać co roku  
tak daleką drogę i wystąpiliby a m aże utw orzyliby n ow e  
T ow arzystw o. M ielibyśm y wtedy zam iast jed nego siln ego , 
w szystkich zespalającego T ow arzystw a dwa słab e , z których  
słab sze poglą  lałoby z zazdrością na silniejsze. Sm utnym  
w ynikiem  nieuniknionej wtedy ryw alizacyi byłoby o sta te­
cznie że oba T ow arzystw a, a przynajmniej jedno robiłoby  
bardzo m ało albo nic, drugie zaś także nie stałoby ś w ie t ­
nie. T e g o  uniknęli zgrom idzen i członkow ie T ow arzystw a  
leśn ego , przyjmując na m iejsce posiedzeń  naprzem ian L w ó w  
i K raków. K orzyści i niekorzyści rozdzielą się  żarów  10  na 
obie połow y Galicyi i cz łon kow ie obu p ołów  zb liżą  s ię , 
poznają i działać będą zaw sze łącznie.

W ażn ości drugiej uchwały n ie zapoznajem y bynajm niej. 
C zasopism o jest dla T ow arzystw a bardzo ważnym  czynni­
k iem , ale w ydaw anie tegoż połączone jest z w ielom a tru­
dnościam i. C złonkow ie składają tak m ałe w kładk i, że  fun­
dusze Tow arzystw a leśnego m uszą być początkow o bardzo sła­
b e j  na subw encyę nie m oże czasopism o jeszcze nie istn iejące  
liczyć. Przypuśćm y jednak że  pom ocniczy fundusz się  znaj­
dzie, druk i papier b ę d z i: m ógł być opłacony. N asuw a s ię  
jednak druga m oże w iększa trudność: — zapełnienie treści ą . 
Że posiadam y zdolnych leśników  lub ludzi m ogących  c o ś  
pouczającego o gospodarstw ie leśaem  napisać, n ie w ątp im y  
bynajmniej, ale też  w iem y z drugiej strony, jak trudno sp o ­
w odow ać w łaśnie takich do p isan ia , bo oni nie piszą d la  
honoraryum, ale dla rzeczy. Mamy wprawdzie zn ow u  aż z a  
chętnych do pisma, piszących zapam iętale n aw et o  rzeczach, 
o których bardzo słabe m ają w yobrażenie, byle ty lko zająć  
jaknajw iększy obszar papieru , ale to jest m ateryał n ie z a -
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wsze dający się użyć, z którym zresztą trzeba być bardzo 
ostrożnym , szczególnie w początkach istnienia czasopisma. 
W cbec powyższego wielką trudnością będzie znaleźć czło­
wieka, któryby chciał i mćgł {oświęcić czas i pracę na re- 
dakcyę, wątpimy zaś bardzo, czy się kto zechce tego podjąć 

bezpłatnie. Redaktor musi więc obciążyć budżet czasopisma, 
co łącznie zhonoraryam i współpracowników i kosztami druku, 
papieru, wysyłek, prtnurneraty obcych czasopism i t .p .  wy­
tworzy bardzo wielki wydatek dla Towarzystwa. Na prenu­
m eratę nie radzimy liczyć ani na inseraty, powołujemy się 
zaś na przykład czasopisma „Przegląd leśny" wydawanego 
przed kilkoma laty w Poznaniu przez p. Rivolego, grunto­
wnie i fachowo wykształconego człowieka. Pomimo znako­

mitej redakcyi i pomimo dania czasopismu takiego zakresu, 
że zajmujące było dla wszystkich okolic Polski, czasopismo 
to  fachowe upadło — z braku czytelników. Nad wykonaniem 
uchwały odnośnie do czasopisma należy się więc dobrze 
namyśleć.

Z ubolewaBiem dowiedzieliśmy się, że już jeden z człon­
ków Tcw arzystwa u b )ł: nadleśniczy Teofil Kraus zmarł 
w ostatnich dniach sierpnia b. r.

P r o to k ó ł
obrad Walnego Zgromadzenia c. k. galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu
w  dniach 4, 5 i 6 w rześnia 1882.

(Spraw ozdanie stenograficzne)

P ierw sze posiedzenie z dnia 4 w rześnia.
(Ciąg dalszy).

P. Y o u n g a :  Chcę zwrócić uwagę szanownego Komi­
tetu  na to, że według mego przeświadczenia chów bydła 
krajowego jest najkorzystniejszy. Jestem zatem, by Komitet 
potworzył zarodowe obory krajowe. Przez dłuższy czas 
skupywałem bydło chłopskie. Po zbrakowaniu pozostało 30 

krów  dających 70 garncy mleka, Chciałem mieć jeszcze 
mleczniejsze bydło i poprawiałem go. W  miarę poprawy 
obory holendrami ubywało m lefo, i rosły koszta utrzyma­
n ia . Później próbowałem szwajcarskie rasy Schwyc i Bern 
i w miarę jak  odchodziłem od holenderskiej rasy przyby­
wało mleko, zmalały koszta! utrzymania. Przyszedłem do 
przekonania, że krajowa rasa przy odpowiednich staraniach 
byłaby najlepszą i najkorzystniejszą a najtańszą w utrzy­
maniu. Zatem wnoszę, by Kon itet popierał przedewszyst- 
kiem  obory zarodowe bydła krajowego.

D e l e g a t  T o  w. k r  a k. p. S t r u s z k i e w i c z .  W  o- 
góle daje się widzieć zwrot ku krajowym rasom a należy 
go powitać jako szczęśliwy. Zwracam jednak uwagę na to, 
jeżeli w ogóle o krajowych rasach mówić możnaby, że 
o re  nie są tak  wyhodowane, ażeby nam dawały gwa- 
rancyę, że produkta ich będą zdolne do konkurencyi z ra­
sami irn tm i. Pomimo że jestem bardzo zatem, ażeby 
krajow e bydło star.ęło na takim stopniu rozwoju, by zado­
walało wszelkie wymogi, to jednakowoż byłbym zdania, 
sżeby  na razie zachęcać w tym kierunku tylko takich, kfó- 
rzyby dokładne daty zebrać mogli pod względem kwalifi- 
kacyi pojedynczych ras bydła naszego. Tymczasem sta­

rać się należy, by obory zarodowe dawały nam w więk­
szym zakresie takie tylko bydło, któreby nam dało możność 
konkurencyi z zagramcą. Nie da się zaprzeczyć, że to, nad 
czem wieki i pokolenia pracowały, nie da się wytworzyć 
w jednej chwili. Nasze krajowe bydło zostało koniec koń­
cem zaniedbane zupełnie i zepsute niestosownem krzyżo­
waniem. Dotychczas nie spotkałem się z takiemi rasami, 
któreby jako takie zasługiwały na rozpowszechnienie- 
Chociaż jest do życzenia, by się krajowe rasy wykształ­
cały, nie może to naprzód iść dla braku doświadczeń nad 
niemi. Trzeba na te doświadczenia czekać ^dłużej, trzeba 
zbierać je, a potem dopiero wystąpić z rasą jako taką- 
Nie przeczę bynajmniej, że wielu porobiło już sm utne 
doświadczenia na krzyżowaniu z holendrami. Przyczyna 
tego leży w niewłaściwym doborze. Buhaj nawet o -  
ryginalny z Holandyi sprowadzony nie ma często cech, 
których po nim wymagać należy. Do nas dostaje się bydło 
ztamtąd zwykle przez agentów i to pewnie w znacznej 
części takie, jakie tam zużytkowanem być nie m oże; bardzo* 
nie wielka część tylko ma jakąś wartość rozpłodową i to jest 
zdaniem mem jedyny powód zawodów. W szelkie zatem 
zarzuty przeciw znanej powszechnie i zadawalniającej naj­
wybredniejsze gusta mleczności holendrów mogły być i w tym 
wypadku spowodowane sprowadzaniem bydła o wątpliwej 
wartości. Rozpowszechnienia rasy tej tylko z względu na in­
ne właściwości żvczyć sobie nie wypada Holandya ma pa­
szę i klimat zupełnie różny od naszego, nadto suchego lub 
mokrego.

P. Y o u n g a .  Holenderskie bydło już z natury swej,, 
skłonnem jest do ostrych kości i nie bardzo mięsnej po­
wierzchowności, wymaga kosztownego utrzymania w stosunku 
do wydatności nabiału w porównaniu z naszemi krowami, 
nadto mleko jest bardzo wodniste 1 chude. Nasze krajowe 
bydło daje bardzo korzystne rezultaty przy odpowiedniem 
staraniu , tak co do mleczności jak i co do opasu. Dlatego 
pomimo wszelkich podniesionych zarzutów obstaję przy tern, 
ażeby na chów bydła krajowego sianowny Komitet zawsze 
zwracał uwagę.

P. W  ł o d z. G n i e w o s z. O ile kwestya ta jest wa­
żną, o tyle była już omawianą niedawno na wielu zgrom a­
dzeniach. Komitet ustanowił obory zarodowe według pew­
nych zasad na podstawie doświadczeń i faktów. Oznacza­
jąc strefy trzymał się ściśle tego, co powiatowe Oddziały 
zbadały. Dyskusva w tym względzie nie jest pożyteczną, 
boby skutku nie miała. Zaznaczam jednak, że jeżeli 
fundusz powiększonym nie będzie, obory zarodowe w p o ­
żądanej liczbie powstać nie mogą. Dotąd utworzone 
obory uwzględniały rasy dla naszego kraju odpowiednie jako 
to rasę krajową, berneńską, kuhlandzką, pinzgawską i schwyc- 
ką, & rasa holenderska nie jest uwzględniona. W  tym wzglę­
dzie trzeba się zdać na rozstrzygnięcie Komitetu.

P. A b r a h a m o w i e  z. Muszę pp. powiedzieć że 
działalność komitetu Towarzystwa zawsze skierowaną by- ' 
la ku podniesieniu rasy krajowej. Lecz trudności są w tej 
mierze wielkie — wiemy bowiem, że bydła takiego, które­
by nazwać można czysto krajowem jest bardzo nie wiele, 
w kraju zaś trzeba umiejętnie szukać, ażeby znaleść takie, 
które nie ma domieszki krwi obcej. Nie pierwszy to raz 
podnoszą się glosy że przedewszystkiem trzeba myśleć o po­
prawie bydła krajowego, lecz obok tego nie należy zapo­
minać i o tem, jakiem bydłem obcem można w kraju ho­
dowlę podnieść; w tej mierze regulatcrem może być jedynie 
każdoczesny stan gospodarstwa w kraju , jego geograficzne 
warunki i k lim a t; w obec tego stanu rzeczy niepodobna 
iść tylko w jednym tylko kierunku czyli pielęgnować jedną 
rasę bydła. Róbmy tak jak inne kraje np. Francya, która 

! w ostatnich latach poczyniła postępy przy zastosowaniu ro-



zm aitych ras bydła do rodzaju gleby i k lim atu — tak  sam o i 
u  nas m uszą być różne rasy reprezentow ane, odpowiadające 
w arunkom  miejscowym. W yrazem  tych stosunków  odm ien­
nych, wyrazem  odpowiednich ras do tych stosunków  jest 
podział kraju  na strefy i oznaczenie dla tychże stosownych 
ras . W tej m ierze istnieje starannie bardzo przez K om itet 
opracow ane sprawozdanie dawniejsze, w którem  nie zapo­
m niano i o rasach krajowych. W spom niano tu o rasie ho­
lenderskiej. Nad zaletam i jej nie będę się rozw odził, ale to 
je s t pcwnem, że tak  jak  inne rasy z czasem znikają, czego 
najwybitniejszym  dowodem j s t ciągłe pow staw anie nowych 
i zn kanie dawnych ras w dolinach alpejskich, podobnie do 
rzędu wielkich ras upadających po części zaliczyć wypada 
i rasę  holenderską. O statnia wystawa paryska dowiodła, że 
B elgia przerzuciła się obecnie na bydło rasy D urham ów , 
p rzez krzyżow anie holendrów  z tak  zwanym i u nas Short- 
hornam i. Pow odem  tego jest nietylko w zrost konsumcyi 
m ięsa, przy równoczesnem  obniżeniu się korzyści z p ro - 
dukcyi m leka , lecz nadto  stałe pojaw ianie się chorób m ię­
dzy bydłem rasy holenderskiej, co i w naszych oborach n ie ­
ste ty  do rzadkości już nie należy. Zresztą u nas m ało jest 
gospodarstw  dojrzałych do chowu bydła tej rasy,

P . H e n z e l .  O ile mogę wyrozum ieć, robią Panow ie 
K om itetow i dwa zarzuty, mianowicie, co do niezw racania u- 
wagi na bydło krajow e w oborach zarodowych, następnie zno­
w u jeden szanowny delegat powiedział, żeśmy już wszystkie 
rasy  w kraju  pozaprow adzali i czyby nie zaprzestać i za ­
niechać tw orzenia obór zarodowych. Nie m ogę się zgoddć 
n a  to. P an  Y u n g a  nie wziął się może dobrze do rzeczy, bo 
niem ożna przecież popraw ić jednej rasy w tych strefach 
zdegenerow anego i zepsutego przez inne rasy, szczególnie 
rasę  holenderską, ażeby znów jak iś  m ateryał z fego w ytw o­
rzyć i ten m ateryał krajowym i stadnikam i poprawiać. 
K om ite t byłby chętnie założył liczniejsze obory zarodow e 
rasy  krajow ej, gdyby to było możliwe. Niech panow ie zapy­
ta ją  tych, co m ają tak ie  obory, ja k  oni się namęczyli, zanim  
tych k ilka sz tuk  wynaleźli, jak ie  nabyli. A żebyśm y zatem  
m ogli zakładać obory zarodow e bydła krajow ego, musimy 
je  najpierw  produkow ać, i w tym  razie tylko możliwy jest 
zw rot do bydła krajow ego, gdy m ateryał będzie gotów. 
O  holendrach nie m a co dysputow ać, wady tego bydła ze 
staw ił i w ytknął K om ite t, ogólne zgrom adzenie i ank ieta- 
przyznały  też słuszność zapatryw aniom  Kom itetu. Zaniechać 
w prow adzania obór zarodowych niem ożem y, gdyż to jest 
najw łaściw sza i na jprędsza droga do popraw ienia naszego 
loydła.

Ks. Ż a b a .  W  obronie bydła krajow ego powiem, że 
w ina  leży po stronie hodowców, którzy używ ają n iesto so ­
w nej karm y i źle go pielęgnują. W iadom em  j»st, jak ie  ilości 
paszy spotrzebow uje bydło ho lendersk ie , angielskie, a jaką  
n asze. T am  gdzie nasze bydło dobrze karm ią i pielęgnują, 
w ydaje zawsze wiele i lepszego m leka. W  innych miejscach 
w idziałem , że rasow e bydło przy zwykłej u nas pielęgnacyi 
m ogło być zupełnie porów nane z naszem i lichemi krow am i 
p o d  względem  ilości mleka. Pow tarzam  więc, że zdanie, ja ­
koby nasze bydło, nie miało ani m leka, ani m ięsa pochodzi 
n ie z jego  winy, ale z winy hodowców, k tórzy  je  nie s to ­
sow nie karm ią i w pielęgnowaniu zaniedbują.

N i k o d e m  D u d a  (włościanin). Jaśnie W ielm ożni i 
W ielm ożni p an o w ie ! W spom nę też k ilka słów o cechow a­
n iu  bydła, podniesionem  przez p. spraw ozdaw cę. T o  je s t 
bardzo  przykre i boleść serce bierze patrzeć na to l  T o  jest 
k rzyw da wielka w kraju nie tylko dla w łośc ian , ale i dla 
ob szaró w  dworskich. Bydło jest przestraszone i boleje tak, 
ż e  n ieraz schnie i m it ko traci. Ludzie także są narażeni 
n a  niebezpieczeństw o, a naw et na kalectw o ! Co pięć lub 
sześć tygodni kaleczy się go rozpalonem  ż e la z em , a musi

go ktoś przyprow adzić. Zwykle robi to  kobieta lub dzie­
wczyna, bydło boi się, ucieka, przew raca, tłucze, m orduje. 
P roszę  zatem  Panów  ażebvście w spraw ozdaniu dodali, że  
to  szkodzi nie tylko byd łu , ale i ludzie cierpią na tem .

( B r a w o !  B r a w o ! )
P r e z e s .  D yskusya zam knięta spraw ozdaw ca m a głos.
P  B r e u e r  Jako uzupełnienie tego co p. H enzel p o ­

wiedział nadmienię, że K om itet uwzględnił rasy krajow e do 
tego stopnia, że dozwolił na obory krajow e 75 °/0 opustu gdy 
przy oborach zagranicznych jest tylko 50°|0. T a  nadw yżka je s t 
dowodem , że K om itetow i zależy na tem , ażeby rasa  k ra ­
jowa była więcej uwzględnioną. Z arzut sprow adzenia wszy­
stkich ras nie dotyka Kom  tetu, gdyż działał on w edług 
tego, co zostało na Zgrom adzeniu uchwalonem  i za najodpo­
wiedniejsze u zn a u e m ; zresztą mając ty lko  kw otę og ra­
niczoną, nie m ógł zadowolić wszystkie wym agania. Co do 
spółek, o k tóre  zapytyw ał jeden z poprzednich m ówców, 
nie m a w tem  wzmianki w spraw ozdaniu i K om itet nie 
powziął w tym  względzie żadnych uchwał, a ponieważ je s t d u ­
żo kom petentów , znakom itych hodowców, więc K om itet n ie  
widział potrzeby zaw iązyw ania spółek do tw orzenia o b ó r  
zarodowych. Jest on naw et w tem  szczęśliwem położeniu, 
że nie m ógł zadość uczynić w szystkim  wym aganiom . C o do 
zapytania p. M ochnackiego co do formularzy, K om itet z a ­
dość uczyni, rozsyłając je  do O ddziałów.

X. P r e z e s .  Jeż lim dobrze zrozum iał, żąda p. M och na - 
cki, ażeby K om itet druku ąc rejestra dla ksiąg rodow odow ych 
nie ograniczył się na ilości potrzebnej dla obór zarodow ych, 
ale zarazem  przez Oddziały poodstępyw ał pryw atnym  właści­
cielom obór po kosztach druku. (T  a  k j e s  t!) Kto z po. na to  się 
zgadza ażeby Komitetowi poleoić wydrukowanie blonkietó o, rozesła­
nie tychzi po ^Oddziałach, kto'eby jo po kos-taeh druJcmditępywały 
7iz żądanie pojedynczym hodowom. zechce ręk ę  podnieść (W  n  io- 
s e k  p r z y j ę t y ) .  W niosek p. Youngi, ażebyK om itet popie­
rał obory zarodow e bydła krajow ego nie podaję pod g ło ­
sowanie, bo kw estja ta  załatw ioną jest w spraw ozdaniu K o­
m itetu. N atom iast staw iam  wniosek, ażeby zaraz przy kwe- 
styi chowu bydła przedysputow ać kwestyę soli bydlęcej. J e ­
żeli k to  je s t przeciw tem u zechce rękę podaieść (N i k t!). Przy­
jęty; zapraszam  więc ks. Sanguszkę, by głos zabrał.

Ks. S a n g u s z k o :  Zastanowiwszy się nad tegorocz­
nym  stanem  gospodarstw  naszych i nad jakością spodzie­
wanej paszy zimowej przyszedłem  do przekonania, że  b a r ­
dzo praw dopodobnie przy największej naw et ostrożności nie 
potrafim y uniknąć u naszego bydła chorób płucnych i ś le ­
dziony i że jedynie sól, może nas ratow ać. M inisteryum  
rozpisało w praw dzie konkurs na najlepszy sposób den a tu ­
ralize wania so li, ale prędkiego a  pom yślnego rezu lta tu  
w obec licznych poprzednich a zawsze m eudałych prób w 
tym  kierunku spodziewać się nie można. Zanim  się p o ­
m yślnego rezultatu  doczekam y, to  nasze bydło b ę łz ie  m iało 
czas wyzdechać. Zdaje mi się, że jest rzeczą konieczną w tym  
względzie podnieść głos i odezwać się do władz kom peten­
tnych, aby nam  z pom ocą przyszły, by rolnictwo tak  sam o 
uwzględnione było ja k  fabryki. Otóż jest rzeczą ogólnie 
wiadomą, że sól w Galicyi, cieszącej się takiem  bogactw em  
tejże, je s t droższą niżeli gdzieś indziej. W  K rólestw ie m ają 
ceny soli trak tatam i zagw aran tow ane; w krajach nadm or­
skich Dalmacyi, Istryi a naw et w S ilzkam m ergut sól tańszą  
jest znacznie niż w Galicyi. A bstrahując od ce.iy produk tu , 
w ogóle widzimy się upośledzonym i w porów naniu z in n y ­
mi. W szyscy fabrykanci mydła i sody m ają sól bardzo tan io , 
a my rolnicy tego nie m ożem y się dokołatać. W n io sek  mój 
zm ierza do tego i brzm i; „ K o m i t e t  r a c z v  j a k  n a j -  
p r ę d z e  u d a ć  s i ę  d o  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w ,  
o d  k t ó r e g o  t o  z a l e ż y ,  b y  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e  o k r ę g o w e  b y ł y  p o r ó w n a n e  p o d  w z g l ę d e m
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p o b o r u  s o l i  z f a b r y k a n t a m i  my d ł a " .  Zdaje mi się 
że to jest słuszne żądanie i że rząd sam, który zamknął granicę 
w celu podniesienia chowu bydła i licznych a kosztownych 
subwencyj w tym celu udziela, żądaniu naszemu zadość 
uczyni.

X. P r e z e s .  Czy kto żąda głosu ?
P. G ó r s k i .  Ośmielę się dodać poprawkę do tego 

wniosku'. P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i  w y s t o s o w a n i e  
r ó w n o c z e ś n i e  p e t y c y i  d o  W y s o k i e g o  S e j m u .

P. S t r u s z k i e w i c z .  Kwestya soli jest dla nas nad­
zwyczaj ważną a w uzupełnieniu przykładów poprzedniego 
mówcy dodam te rażące fakta: b abrykanci sody dostają sól 
z 6°]0 przymies? ką obcych substancyi, a więc 94°/o czystej 
soli po 50 ct. za loo klg. Fabrykanci mydła otrzymują sól 
z l4°/0 przymieszki w cenie 30 ct. za loo kg. Zważywszy, 
że gospodarka solna jest najokropniejsza, że dyrekcye ko­
palni są nawet związane kontraktowo; a cały interes jest 
zupełnie podobny do owej znanej eksploatacyi puszczy nie- 
połomńkiej, żądanie rolników do poboru soli po ceuie ta ­
kiej, z jakiej korzystają fabrykanci mydła jest zupełnie 
słusznem.

P. H e n z e l .  Komitet dokładał wszelkich starań, w ce­
lu uzyskania przedaży soli bydlęcej. Udawał się on wprost 
do rządu przez delegacyę polską, udawał się do minister­
stwa, do sejmu, ale wszystko to niedoprowadziło dotych­
czas do niczego, bo odpowiedzi były albo zupełnie nieza­
dowalające, albo takie, któreby najmniejszej korzyści nie 
przedstawiały. Tak np. zamiast soli kuchennej w topkach 
dawano nam miałką sól z przymieszką, ale w tej samej 
cenie. Nie wiemy więc istotnie jak dojść do tego, żebyśmy 
nareszcie sól tak ważną dla chowu bydła, mogli bez oczy­
wistej niekorzyści nabywać. Nadzieja byłaby tylko wtedy, 
gdyby znalazł się sposób łatwy denaturalizowania soli.

K s. Ż a b a  bierze w obronę rząd, zwalając winę 
na administracyę i proponuje ażeby Wydział krajowy 
z a j ą ł  się przez wydelegowanego urzędnika sprzedażą soli 
bydlęcej. Wzmiankuje też o denaturalizacyi soli łubinem 
gorzkim; nie przypisuje także wielkiego znaczenia soli dla 
bydła.

P. G n i e w o s z .  Pomimo obrony rządu przez poprze­
dniego mówcę muszę powiedzieć, że rząd zawinił, że do­
tychczas soli nie mamy taniej. Panowie! nam trzeba głos 
w tej sprawie podnieść, a powinien on być usłyszanym, 
wszak płacimy tak grube podatki! Zdaje mi się, że ponie­
waż rząd wynalazł środki podniesienia swoich finansów 
przez nadzwyczaj pomysłowe opodatkowanie potrzeb zbyt- 
kowych np. tytoniu, mógłby ten podatek jeszcze wyżej po­
dnieść, a na dochód ze soli zrezygnować. Jestem zresztą 
zupełnie za wnioskiem księcia Sanguszki.

P. O s t a s z e w s k i .  Szkoda subwencyi na bydło, jak 
nie będzie sól dawna po zniżonej cenie.

Ks. P r e z e s .  Dyskusyę uważam za zamkniętą. Pano­
wie słyszeliście wniosek ks. Sanguszki. Ja dodaję do tego 
wniosku tylko motyw. Jest więc wniosek następny : Po n o -  
w i ć  ż ą d a n i e  u r z ą d u  d o s t a r c z e n i a  s o l i  d l a  b y ­
d ł a  m o t y w u j ą c  j e  t y m  r a z e m  k l ę s k a m i  i ż ą d a ­
j ą c  n a j r y c h l e j s z e g o  z a ł a t w i e n i a  j e s z c z e  w t y m 
r o k u .  C odo argumentów, ty<h zapewne nie braknie. Do­
dam jeszcze, żeby się nie ograniczać na żądaniu tylko bez- 
pośrt dniem, ale podać równocześnie do sejmu, by sejm żą­
danie to Towarzystwa gospodarskiego poparł u rządu jako 
naglące.

Ks. S a n g u s z k o .  Ja chciałem wnieść do Komitetu, 
by wystosował prośbę do władz kompetentnych o zniże­
nie ceny soli bydlęcej jeszcze tego roku, która to sol ma 
być wydawaną przez towarzystwa okręgowe, (bo zdaje mi

się że towarzystwa rolnicze nie będą z tego robić spekula- 
cyi) po cenie takiej, jak dla fabrykantów mydła.

Ks. P r e z e s .  Postawię naprzód kwesty ę zasadniczą i nastę­
pnie żądanie, ażeby np. Oddziały Towarzystwa gospodarczego 
były upoważnione do wydawania soli, jako organa pośredni­
czące. Stawiam pod głosowanie obie kwestye podniesione 
przez ks. Sanguszkę. K to  z Panów jest za tern, niech rękę 
podniesie? (dednoqloinit przy'(te\) Kto jest za żądaniem soli 
na ten rok jeszcze (®Pizyscy) Zamykam na teraz posiedze­
nie, chociaż dopiero 12 minut 30 a proszę pp. na popołudnie 
o trzeciej. Czy pp. zgadzają się z tern. — ( Ta k !  t a k ! )  
Więc proszę o trzeciej godzinie.

Popołudniow e posiedzenie z dnia 24 sierpnia 1882.

Początek o godzinie 3  minut 45 .
Ks. P r e z e s .  Panowie pozwolą, że weźmiemy pod obra­

dy czwarty punkt programu. „ U ż y t k o w a n i e  l a s u  d ę ­
b o w e g o  n a  k o r ę  g a r b a r s k  ą “. Proszę p. Tynieckiego.

Pr of .  T y n i e c k i :  ZwiększeDie dochodu z danego obsza­
ru ziemi było zawsze pożądanem, dziś jednak, przy obcej 
konkurencyi, ułatwionej doskonałymi środkami komunikacyj­
nymi i przy namnożonych różnorodnych ciężarach grunto­
wych, stało się koniecznością. Podniesienie dochodu osiągnąć 
można zwiększeniem ilości produktu, ale niemniej też jego 
doskonałością albo cenniejszym gatunkiem.

Pojęli to posiadacze ziemi, ale dotąd zwracano uwagę 
przeważnie, a unas nawet prawie wyłącznie, na podniesienie 
produkcyi rolnej, gdy w produkcyi leśnej po większej części 
trzymano się jedynej produkcyi drewna, postąpiwszy tylko 
o tyle, że gdzie niegdzie właściciele pourządzali tartaki, 
większość zaś zakładów leśno przemysłowych jest przedsię­
biorstwami handlarzy i spekulantów, nadających nabytemu 
przez siebie surowemu materyałowi cenniejsze, do dalszego 
transportu przydatniejsze foriny.

Przedaże lasu na pniu, często zajmujące większe prze­
strzenie bez względu na trwałość użytkowania, wycinanie 
pozostawiane bez kontroli kupcom albo też we własnym 
zarządzie ale nie umiejętnie i niedbale prowadzone, dopro­
wadziły lasy nasze do bardzo smutnego stanu, do stanu, 
w jakim miejscami zaledwie zasługują na miano lasów. Sto­
suje się to szczególnie do lasów dębowych, które dostar­
czając pokupne drewno, zostały strasznie przetrzebione. 
Pozostałe zręby, starsze i młodsze, pokrywają zrzadka od- 
rosty i nasiew pośród różnorodnych drzewnych i zielnych 
chwastów. Zrujnowane drzewostany nie dają żadnego docho­
du i w przyszłości dochód jest bardzo zagadkowy. Przy u- 
miejętnej pracy, po długich szeregach lat, dadzą się one 
przeprowadzić znowu w dobre drzewostany, ależ jakto dłu­
go trzeba czekać, zanim dęby lub jakie inne po nich i 
międy nimi wyrosłe drzewa dadzą znowu las wysokopienny.

W  szczęśliwiej od nas położonych krajach przestrzenie 
leśne dawać mogą jakie takie dochody, nim jeszcze dorosną 
do pełnego użytkowania — tam ciągnąć można korzyści 
z tego, naco u nas nikt nie zważa n. p. z pęków drobnego 
pręcia, z pierwszych trzebieży, z nasienia traw leśnych na­
wet z borówek lub kamioneczek. Nie zatrzymuję się jednak 
nad tymi istotnie ubocznemi źródłami przychodu, zwrócę się 
wyłącznie do lasu dębowego i nadmienię produkcyę korzy­
stną a przytem umożliwiającą jak najwcześniejsze pobieranie 
dochodu z zarostów dębowych t. j. U ż y t k o w a n i e  lajjsu 
d ę b o w e g o  n a  g a r b ó w k ę .

Użytkowanie lasu dębowego na korę garbarską czyli 
garbówkę nie jest u nas rzeczą now ą, ale jest mało gdzie 
używane — niema wielu zwolenników a nawet wielu jest mi
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w prost przeciwnych. T ym czasem  ten sposób użytkow ania 
zasługuje na  w iększą ja k  dotąd uw agę właścicieli lasów.

Ż eby uw ydatnić znaczenie produkcyi kory  garbarskiej 
w ypada nam  zastanow ić się nad kilkom a py tan iam i, m ia­
now icie :

1) C z y  d ę b o w a  k o r a  j e s t  i s t o t n i e  m a t e r y a -  
ł e m  g a r b a r s k i m  n i e  o b a w i a j ą c y m  s i ę  
k o n k u r e n c y i ?

2)  C z y  z n a j d z i e  k u p c a ?
3 ) C z y j e j p r o d u k c y a  d a j e  w i ę k s z e  k o r z y ­

ś c i  j a k  g o s p o d a r s t w o  d ę b o w e  p r o w a ­
d z o n e  w y ł ą c z n i e  n a  u ż y t e k  d r e w n a ?

ad 1) Na pierwsze pytanie m ożna śm iało dać odpowiedź, że 
d o b ra  k o ra  garbarska dębow a nie obaw ia się rzeczywistej, 
rów norzędną jakością lub ceną ugruntow anej konkurencyi.

Nie będę tutaj w yliczał przeróżnych gatunków  roślin, 
zaw ierających garbnik, gdyż byłoby to  bezcelowe, poniew aż 
m nóstw o roślin w ykazuje obecność jak iegoś gatunku g a r­
b n ik a , nie każden garbnik jest rzeczywiście skórę g arb u ją­
cym , nareszcie, wiele roślin, m ianowicie roślin z gorących 
krajów , chociaż są w użyciu m iejscow em , nie wchodzą 
w  handel światowy. T yle  ty lko zaznaczę w ogóle, że roślin 
zaw ierających garbnik i dostarczających m ateryałów  g arb ar­
skich, je s t bardzo w ie le , w artość jednak tych m ateryałów  
je s t bardzo różna. Szczegółowo, chociaż pokrótce, wymienię 
ty lko  m ateryały, powszechniej w E uropie używ ane i z a s tę ­
pujące poniekąd ko rę  dębową.

M altryaly  te  s ą :
D i v i d i v i ,  strączki cezalpinii garbarskiej ( C a e s a l p i -  

n i a  c o r i a r i a  W .) sprow adzane głównie do Francyi 
z A m eryki południow ej i z zachodnich Indyi. Z  pom iędzy 
zam orskich m ateryałów  garbarskich rów nający się korze dę­
bow ej, od której bogatszym  jes t w garbnik, ale cena jego  je s t 
bardzo w ysoką.

C a t e c h u ,  także zw ane z i e m i a  j a p o ń s k a .  Pod 
tą  nazw ą znajdują się w handlu zasuszone wyciągi kilku 
roślin wschodnio indyjskich np. A c a c i a  C a t e c h u ,  A  r  e- 
c a  C a t e c h u .  Daje nietrw ałą, słabą skórę przy cenie d o ­
syć wysokiej.

V  a 1 o n e a, kieliszek obejmujący żołędzie kilku w scho­
dnich dębów ( O u e r c u s  V a l l o n e a  K t s c h y ;  Q.  P y r a ­
m i  K t s c h y .  zdaje się odm iana dębu greckiego Q. A e g i -  
l o p s  L ). Z zam orskich m ateryałów  garbarsk ich  w A ustry i 
i Niemczech najwięcej używany, aie z pow odu dosyć w yso­
k iej ceny używany byw a najczęściej ty lko  jak o  dodatek p o ­
tęgujący dzialalnc^ść słabej kory garbarskiej.

H e m l o c k .  K ora jodły  K anadyjskiej ( T s u g a  ca­
n a d e n s i s  C a r r . )  w ostatnich latach w A m eryce prze­
w ażnie do garbow ania skór wywożonych używ ana i bardzo  
obficie do Europy sprow adzana. K o ra  ta  bogata  w garbn ik  
daje jednak  najgorszej jakości skóry.

K a p a r y  (K noppern) chorobliwie rozrośnięte czareczki, 
obejm ujące żołędzie kilku d ę b ó w ; chorobliwy rozrost spo ­
w odow any je s t przez galasów kę kielichow ą ( C y n i p s  ca-  

l i c i s  Ol.) Najlepsze kapary  pochodzą z Grecyi i małej Azyi, 
z dębu greckiego ( Q u e r c u s  A e g i l o p s ) .  G orsze są 
z Istry i i z W ę g ie r , te  ostażnie z dębu Q u e r c u s  C e r -  
r i s  L .. B ardzo używany i dobry m a te ry a ł, o ile pochodzi 
ze W schodu, w adą jego jednak  jest, że musi być prędko 
zużytym  i nie co roku  zarów no obficie daje się zbierać 
zkąd  w ynikają nadzwyczaj zm ienne ceny, cetnar od 6 zł. 
do przeszło  30 zł. U żyte sam e garbują prędko, ale dają 
skórę  kruchą, przepuszczalną, z k o rą  dębow ą użyte skróca- 
ją  bardzo znacznie czas garbow ania.

G a l a s ó w k i  s ą  w yrostam i chorobliwym i na liściach i 
gałązkach dębów. Najlepsze jeszcz , a przynajm niej najbogat­
sze w użyteezny garbnik  są galasów ki tureckie (z A leppo)

spow odow ane przez nakłucie liści dębu galasow ego (O. i n f  e c- 
t o r i a  O l i v . )  przez galasów kę farbiarską ( C y n i p s  t i n c -  
t  o r  i a O l i v .  Używane są jednak  głównie ty lko przy g ar­
bow aniu safianów. Nasze galasówki są bezużyteczne.

S u m a k ,  liście i latorośle sum aku garbarskiego 
( E h u s  G o t i n u s  L.). U żyw a się tylko do garbow ania 
lekkich, zbytkowych gatunków  skór, gdy do garbow ania u- 
żytkow ych, trw ałych i gęstych skór zupełnie bezużyteczny.

U nas używ ają głównie jak o  surogatu krajow ego korę 
w ierzbową, św ierkow ą i gdzie niegdzie czereśniową

K o r a  w i e r z b o w a ,  głównie z iwy, używ aną byw a 
w praw dzie na juchty ale nie m oże być na w ielką skalę 
produkow ana. K ora łozow a m a zupełnie podrzędni stano­
wisko, będąc używ aną ty lko do podgarbow yw ania i farbo­
w ania lekkich skór.

K o r a  ś w i e r k o w a .  Ze wszystkich, ko rę  dębow ą za­
stępujących m ateryałów  najczęściej używana, sam a jednak 
nieda tow aru pierw szorzędnego, skóry  bow iem  będą zawsze 
tw arde a co w ażniejsze, nietrw ale. Przy  w yrobie ciężkich 
skór używ aną bywa do podgarbow yw ania.

K ora czereśni używaną bywa np. z lasów kosienickich. 
Na Podolu  m ożnaby jd  mieć masami.

P ozosta je  nam  jeszcze napom knąć o głównym m ate- 
ryale, o k o r z e  d ę b o w e j .  K ora g arbarska  otrzym uje się 
przez odzieranie (łuszczenie) dwóch średnio europejskich 
dębów: szypułkowego (Q. p e d u n c u l  a ta )  i bezszypułkowego 
fQ. s e s s  i 1 i fl o r a) w W ęgrzech  także z dębu Q. C e r  r  is  iQ . 
p u b e s c e n s .  G arbów ka dębow a uchodzi za najlepszy m aterysł 
garbarsk i pom im o, że analiza chemiczna w ykazuje znacz­
nie m niejszy procent garbnika niżeli np. w Ćatechu. S kóra  
garbuje się powoli, ale też osiąga w szystkie możliwe zalety 
garbow anej sk ó ry : m o c ,  e l a s t y c z n o ś ć ,  g ę s t o ś ć  i 
t r w a ł o ś ć .  Z astrzegam , że mam tutaj na uw adze pierw ­
szorzędną korę, k o rę  g ładką (G lanzrinde, Spiegelrinde).

Zbiegając wszystko, co o surogatach kory  garbarskiej 
nadm ieniłem , w ypada, że każden z m ateryałów  powszechnie 
używanych m a jakąś wadę, najlepsze są za drogie, inne d a ­
ją  skórę  nie tak  dobrze garbow aną jak  dębow ą korą . Nej- 
więcejby jeszcze konkurencyi robić m ogła korze dębowej 
i unas rzeczywiście robi k o ra  św ierkow a. Gdy jednak  gar­
barze mniejsi przekonają  się , w ięksi w iedzą o tern bardzo 
dobrze, że nie ilość ale jakość garbow anych skór daje roz­
głos i korzystny odbyt, zarzucą niezaw odnie świerczynę i 
wrócą po sta rem u  do dębiny, jeżeli tylko będą mogli mieć 
ko rę  w po trzebnych  ilościach i po cenach przystępnych 
Z braku  dostatnich ilości a  ztąd  wysokiej ceny dębowej 
kory  w Niemczech próbow ano oprócz, powyżej w skazanych 
surogatów  różne inne, wynaleziono naw et m ineralne garbo­
wanie, sprow adzono oprócz tego hem lokiem  garbow ane skóry i 
hem lock m asam i, byle mieć tanie skóry, ale przecież ostatecznie 
wszyscy przychodzą do przekonania, że jedynie tanią, bo trw ałą 
i w każdym  względzie dobrą skórę osiąga się przy garbo­
w aniu dębową korą. Za nią też jest zawsze popyt, g arb ar­
nie bowiem p racu jące  na realny p roduk t, za  fundam ent 
uw ażają gładką k orę dębow ą, używając surogaty bądź z k o ­
nieczności bądź jak o  d o d a tek , przyspieszający garbow anie 
k o rą

N iem a więc w ą t p i  i w o ś c i ,  ż e k o r a  d ę b o w a ,  
b ę  d ą  c  p i  e r w s  z o  r z  ę d n y m m a t e r y a ł e m  g a r b a r ­
s k i m ,  j e s t  p o ż ą d a n ą  i p o t r z e b n ą .

ad 2) N a drugie pytanie, c z y  k o r a  d ę b o w a  
z n a j d z i e  k u p c a ,  czy m ożna liczyć na jej odbyt, m am y 
po części odpowiedź w  odpowiedzi na pytanie pierwsze. J ak  
długo lepszego m ateryału  garbarskiego niem a, tak  długo 
k o ra  dębow a znachodzić będzie kupców .
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Spotkać mię tu może zarzut, co sam zresztą widziałem 
i słyszałem, że ktoś miał garbówkę dębową i nie mógł jej
sprzedać. , . . , . . .

Nic w tern dziwnego i to samo doświadczenie robi się
z każdą poczynającą produkcyą.

Handel ma swoje pewne utarte drogi, po których po­
biera czego potrzebuje. Drogi te ucierają się zwolna, kierują 
się zaś stale tylko ku tym okolicom, gdzie popytujący za 
towarem liczyć może nato z pewnością, że go dostanie. 
W ażnym  czynnikiem będzie zawsze jakość towaru, która 
musi być tern celniejszą, im punkt zużycia dalszy od punktu 
produkcyi. Przy korze garbarskiej jakość odgrywa jaknaj 
większą rolę. Zboże można łatwo przesortować — garbówka 
orzesortować się n ied a , a przyna'mniej korę garbarską nie 
kupiec sortuje, ale winien to uczynić producent. Kora g a r­
barska zajmuje wiele miejsca, musi więc być doskonałą, bo 
transport liciv.go a objętościowego produktu z trudnością 
może się opłacać. Najdoskonalszą, przypuszczając rozumi 
się staranny wyrób, jest k o r a  g ł a d k a  (Glanzrinde, Spie- 
gelrinde) otrzymywana z pieńków około 15 letnich, W W iir- 
temburgu z pieńków mających do 12 cm. w przecięciu. 
Mniej cenioną jest k o r a  ś r e d n i a  (Eaitelrinde) mająca 
powierzchnię wprawdzie jeszcze połyskującą, ale już popę­
kaną iak to następuje między 15 a 20 rokiem ; w W iirtem- 
burgu kora z pni i gałęzi mających przecięcie między 12 i 
24 cm. Najmniej cenioną i chyba tylko dla najbliższej okolicy 
odpowiedną jest k o r a  g r u b a  (Grobrinde) z pni i gałęzi 
grubszych jak 24 cm. i ta  musi być oczyszczoną z korowi-
ny (Borke). . , ,

Czy nasi producenci stosują się do powyższych wyma­
gań — czy produkcyą kory jest ciągłą — czy jakość kory 
pierwszorzędna ? Zdaje mi się, że w wielu razach wypadnie 
odpowiedź przecząca. Miejscami, jak  np. w dobrach pod- 
łwowskich JE . namiestnika hr. Potockiego zajmuje się dar­
ciem kory pobierający ją  właściciel garbarni —■ gdzie indziej 
robiono to we własnym zarządzie. Darcie jednak u innych 
właścicieli odbywało się zwykle na próbę i nie zawsze może z 
należytą znajomością rzeczy. Nie dosyć obedrzeć korę, ale 
trzeba wi-dzieć, jak  się to robi dla handlu i kiedy, jaką 
powinna być ta  kora, jak się suszy, pakuje itp.

A  teraz sprzedaż.
Produkujący korę na próbę niema zwykle zamówione­

go odbiorcy, tylko liczy na zdarzonego kupca.
W szystkie sprzedaże unas, a przynajmniej większosc 

tychże, odbywają się po dawnemu przez kupców drobnych, 
często pośredników tylko, zwykle żydów. Otóż garbarska 
kora niejest właściwie przedmiotem handlu naszych żydów, 
którzy odnośnie do lasu, ograniczają się na drewnie, zna- 
chodząc przytem najpewniejsze i naj większe korzyści. Podo­
bnych korzyści, podobnych procentów spodziewać się nie 
mogą przy handlu korą, bo musieliby prawie za nic ją ku­
pować, naco znowu właściciel nie może się zgodzić i kora 
nadarta, nie mając kupca odpowiednego, pozostaje niesprze- 
dana ałbo też sąsiedni garbarze, korzystając z kłopotu pro­
ducenta, zabiera;ą korę po cenie, kosztów produkcyi nie 
pokrywających. Podobne kłopoty ze sprzedażą mieli także 
Niemcy w okolicach, gdzie się produkcyą kory garbarskiej 
rozpoczynała. Zaradzono temu przez zaprowadzenie wystaw 
targowych. U nas zaradzi może złemu ustanowienie przy 
banku kredytowym biura dla handlu produktami lasowymi, 
b iura, które gromadząc wiadomości, wielkie usługi oddać 
może właścicielom lasów. . .

Garbarstwo jest unas rozpowszechnione i jak wiemy, 
W ydział krajowy zwrócił uwagę swoią na ten ważny prze­
mysł. Mamy jeszcze teraz osady garbarzy, zużywających 
skóry jako szewcy jak  np. w Buczaczu, W itkow ie, uhno- 
wie, podobno w Pruchniku i t. p. Garbarnie te produkują

tylko na własny wyrób. Mamy jednak i fabryczni garbarnie jak 
np. na Zamarstynowie pod Lw ow em ; labryka ta chwiała się 
jakiś czas w skutek braku kory garbarskiej i konieczności doku­
pywania drogich surogatów (ziemię japońską czyli Katechu), 
mamy garbarnie prawie fabryczne w Kałuszu i Bolecho­
w ie, pracujące na korze świerkowej i może jeszcze gdzie 
są podobne przedsiębiorstwa. W  ogóle jednak garbarni m a­
my bardzo mało w stosunku do potrzeby skór garbowanych 
i kraj nasz przedstawia to anormalne zjawisko, że produ­
kując skóry, wyprowad-a je w stanie surowym, gdy targi 
nasze zalewają skóry haniebnie za granicą garbowane, a za 
które, jak za dobry towar płacić musimy. Nie wątpię, że 
tak nie będzie wiecznie. Nowe lub rozszerzone dawniejsze 
garbarnie zaczną kraj zaopatrywać własnym wyiobem i 
eksport surowych skór ustanie, import zaś także ograniczy 
się tylko na pewne gatunki skór, gdy garbarze dla utrzy­
mania konkurencyi zechcą wyrabiać doskonały product i 
zaczną używać przeważnie korę dębową.

Powstające garbarnie pomnożą zręby odroślowej, na  
korę dartej dębiny, jak  z drugiej strony wykazanie możli­
wości, względnie rzeczywista produkcyą kory garbarskiej za­
chęci i umożliwi zakładanie garbarni w sąsiedztwie lasów 
dębowych, produkujących korę, której cena, nie zwiększona 
dalekim transportem , dozwoli wyrabiać^ tanie a przecież 
doskonale wygarbowane skóry.

Na pytanie drugie możemy więc spokojnie odpowie­
dzieć, że d o b r a  k o r a  g a r b a r s k a  j u ż  t e r a z  n a ­
b y w c ó w  z n a j d z i e ,  j e s z c z e  z a ś  b a r d z i e j  b ę d z i e  
p o k u p n ą  w mi  a r ę  p o d n o s z e n i a  s i ę  n a s z e g o  
g a r b a r s t w a .

ad 3) Trzecie pytanie jest, czy produkcja dębowej 
kory garbarskiej daje większe korzyści jak gospodarstwo 
prowadzone wyłącznie na użytek drewna ?

Pytanie to rozdzielę na dwa, na ogólne i specyalne.
Ogólne pytanie będzie: czy gospod rstwo garbówkowo- 

odroślowe korzystniejsze od zwykłego odroślowego gospo­
darstwa? Przypuściwszy produkcyę dobrej kory i zapewnio­
ny odbyt, odpowiedzieć można bezwarunkowo, że tak jest. 
Z danej przestrzeni mieć możemy oprócz drewna zawsze na 
opał zdatnego jeszcze korę garbarską, a więc dwa zamiast 
jednego produktu, z czego wynika, ze i dochód z tej prze­
strzeni musi się podnieść. Ubytek na masie drewna z kory 
odartego będzie niezawodnie, liczą około 25°/0> ale 
zato drewno dębowe, z kory odarte jest o wiele lepszym 
opałem, jak  z kory nieodarte. Cienka z kory nieodarta dę­
bina, gałęzie i t. p. małą ma wartość jako opał i słusznie 
dosyć niechętnie bywa używ aną; zwykle jest albo niedoschłą 
albo nadbutwiałą, wysychając w korze bardzo powoli w sku­
tek czego spala się powoli daje mało płomienia, pryska. 
Otóż z kory odarta dębina jest zupełnie prawie innym ma- 
teryałem opałowym. Wysychając bardzo prędko jest o wie­
le twardszą a przecież łatwo się zapala, gorejąc żywym ja ­
snym płomieniem. Gdy uprzedzenie przeciw takiej dębinie 
ustąpi, będzie chętnie branym opałem na kuchnie i dla prze­
mysłu, potrzebującego płomienistego ognia. Z arzu t, że siła 
ogrzewalna z kory odartej dębiny jest mniejszą niżeli nieo- 
dartej, jeśt nieuzasadniony; już większy średni ciężar ga­
tunkowy w porównaniu do średniego ciężaru zwykłej dębiny 
przemawia przeciw temu zdaniu. Szczególnie dobre, chociaż 
drobne, są węgle z takiej dębiny. W  lejarniach na Spes- 
sarcie wolą te węgle niżeli bukowe. Z Lorch nad Renem 
węgle z dartej dębiny idą masami do Paryża, węgle te są 
drobne, ale twarde, doskonale grzejące i łatwo zapalne.

Jeżeli speeyalnie postawimy pytanie, czy nie lepiej 
prowadzić dębiuę wysokopiennie, jak garbowkowo - nisko- 
piennie, musimy przedewszystkiem wyjaśnić stanowisko, z j a ­
kiego to pytanie postawione być powinno.



P orów nyw ać produkcyę jak iejś rośliny , czy zielnej czy 
d rzew nej, m ożna jedynie ty lk o  w tedy , je ż e li obie p o ró w n y ­
w a n e  grom ady  zajm ują n ie ty lk o  jed n ak o w y  o b s z a r : m crg  ar 
lub  h e k ta r ,  ale jeżeli jakość gleby, je j k lasa  jakości, je s t  
rów now ażną, najlepiej to żsam ą. T ym czasem  w ysokop ienne 
dębow e lasy, jeżeli chcem y b ra ć  naw et średn ie siedlisko, 
ro sn ą  na g lebach , jeżeli nie koniecznie bardzo ż y z n y c h , to  
p rzy n a jm n ie j o ty le g łębok ich , że korzen ie  dębów  sw obodniej
rozw ijać  się m ogą. . , , ,

O droślow o czyli n isk o p ien m e p row adzona i często doskonale 
o d ras ta ją ca  dębina n iepo trzebu je  d ob rych  klas gleby, ale rośn ie 
r a  p ły tk ich , często  zaledw ie k ilka cali jednolicie rodzajnej gle- 
bym ających , z podgleb iem  skalistem , p iaszczystem  albo n ie- 
p rzepuszcza lnem  —  to  sam o Ea południow ych, skw arnych , z a ­
led w ie  g lebą pokry tych  śc iankach . N a pc dobnych  siedliskach 
m ożna  czasem  w idzitć  wy sokopienny las dębow y, a le  jak  on 
w y g la d a ! D rzew a p rze rz ed zo n e , om szone, sękate , k ró tk o - 
pn iow e, najczęściej z uschniętym i w ierzcho łkam i i m urszyw e, 
o to  deby tak ich  w ysokop iennych  lasów. Gdyby na m iejscu 
tak iego  w ysokop iennego  la su  był las n iskop ienny  w  kolei 
dajm y n&to  15 letniej, daw ałby ob tite odroślą , doskonałą k o rę  
p roduku jące, a najw ażn iejsze  —  daw ałby  p ięk n y  dochód.

Jeże li w ięc porów nyw ać będz iem y  las g a rb o w k o w o - 
od roślow y  n a  tak ich  lichych s ie d lisk a ch , w ykluczających  
w łaściw ie las w ysokop ienny , z m ożliw ą p ro d u k cy ą  d rew n a 
la su  w y so k o p ie n n ie  p row adzonego  n a  tak ich że  sam ych s ie ­
d lis k a c h , to  w ted y  rów n ież  ko rzy ść  w y p ad n ie  po  s tro n ie  
la su  g a rb ó w k o w o  - od roślow ego .

My je d n ak  w  obec naszych  s to su n k ó w  m usim y uw zg lę­
d n iać  i po ró w n y w ać lasy  w y so k o p ien n e  z odroślow ym i n a  
d o b r y  h  a  p rzyna jm n ie j średn ich  s ied liskach , lasy  ro sn ące  
n a  g łęb szy ch  i lepszych  g lebach. N ieregu larne  g o sp o d a rstw o  
zu b o ż y ło  m oże  glebę, chw asty  d rew ne i z ielne u tru d n ia ją  
w prow adzen ie  ponow ne czystego  w y so k o p ien n eg o  lasu  d ę ­
b o w eg o , a le  je s t  on  zaw sze m ożliw y. O tó ż  zachodzi py tan ie , 
co rob ić  z tak icm i dęb inam i, czy dążyć do  o d tw o rzen ia  lasów  
w ysokop iennych , czy zam ien ić j e n a  g arbów kow o  odroślow e. 
R o z w iąz an ie  teg o  zag ad n ien ia  je s t  n ie  ła tw e, b o  k o n k lu z y a  
za le ży  od bard zo  w ielu  ubocznych  oko liczności, od  śro d k o w  
kom unikacyjnych , od leg łości od  w iększych m iast, sąsiedz tw a 
pew nych  lab ryk  i t. p . O koliczności te  m o g ą  n aw e t p rz y ­
m u szać  do  p ro w a d ze n ia  w ysokop iennego  lasu.

P rzy p u śćm y  je d n a k  m iejscow ość gdzie d rew n o  (m a te -  
r y a ł  i opa l) zbyw a się  ła tw o  p o  n iew ygórow anych  cenach. 
W  tak ich  oko licznościach  las garbów kow O -odroślow y, p rzy  
odbycie  n a  k o ię , m oże dochodem  og rom nie  p rzew yższyć las 
w y sokop ienny . N iem am  p o d  rę k ą  p rzy k ład u  ściśle o b rach o - 
w an e g o  z n asze g o  k ra ju , a le  p rz y to c z ę  p rzy k ła d  z n a d le ś ­
n ic tw a  W en d e lsh e im  w  H essy i nad reńsk ie j, gdzie o d d aw n a  
i s ta ran n ie  p ro w a d zą  las dębow y g a rb o w k o w o -n is k o p ie n n y  
w  k o le i 18 letn iej n a  546 h ek ta rach . L a s  buk o w y  z n ie ­
w ie lk ą  ilością dębiny  w  ko lei 100 letniej zna jdu je  się tam  
ró w n ież  i n a  sied lisku  zupełn ie  je d n ak o w em . Z  p o ró w n a n ia  
6  le tn ie g o  dochodu  po  o d trącen iu  k o sz tó w  p ro d u k cy i w y­
p ad ło , ż e  las g a rb ó w k o w o -o d ro ś lo w y  d a ł z h e k ta ra  37 zł. 
w y so k o p ien n y  zaś ty lko  18 zlr. (43 i 2* . 1 zł. S. W .)

D ochód  je st w ięc w  p ie rw szym  w y p aak u  zd w o jo n y  
p om im o , że  n ie  uw zględn iano  o b u stro n n ie  o d se tk o w  zap asu  
d rz e w a  n a p n iu ,  k tó ry  w  w ysokop iennym  lesie  m usi być z n a ­
czn ie  w iększy , a co gdy by uczyniono, rach u n ek  po  s tro n ie  la su  
o d ro ślo w eg o  w y p ad łb y  jeszcze k o rzy stn ie j.

P o d n ieść  tu  m uszę inną jeszcze , dla n ie jednego  p o s ia ­
dacza lasu  n iezm iern ie  w ażną  i k o rzy s tn ą  okoliczność, m ia ­
n o w ic ie , że  p rzy  lesie g a rb o w k o w o  - m sk o p ien n y m  w  k o le i 
n isk ie j u ży tk o w a n ie  rozpoczyna się n ied ługo  po  rozpoczęc iu  
go sp o d a rs tw a  i k a p ita ł lepiej się  p rocen tu je  b ęd ą c  w  ry - 
ch lejszym  ob rocie , w kłady  t e ż , chociaż są  w iększe , zo s ta ją

w k ró tce  zw rócone. P rz y  g o sp o d arstw ie  w ysokop iennem  p r o ­
cen t od  k ap ita łu  m usi być te ż  niższy i n im  p rz y ­
chodz i do  lik w id a c ji k osz tów  ze  zw ro tem  k ap ita łu  m ija  
długi szereg  l a t ,  podczas k tó rych  p raw ie  żad n eg o  z lasu  
n ie  było dochodu.

Z a le tą  g o sp o d a rs tw a  g arb ó w k o w o  - o d roślow ego  je s t  
w  końcu , że p row adzić  je  m o ż n a  dow oln ie  n a  w iększych i 
n a  m niejszych, n aw e t s to sunkow o  m ałych obszarach , gdy w y­
so k o p ien n e  dębow e lasy , zag o sp o d a ro w an e  w  w ysokich k o ­
lejach, w y m ag a ją  ta k ż e  w ielk ich  p rzestrzen i.

Jeżeli w ięc k o ra  d ęb o w a m a o d b y t łączn ie  z p o zo s ta -  
jącem  p o  niej d re w n e m , m ożna tw ie rd z ić , że  g o s p o d a r ­
s t w o  g a r b ó w k o  wo  - o d r o ś l o w e ,  w  p o r ó w n a n i u  
z p o sp o d arstw em  w ysokop iennem , je s t dogodne i k o rzy stn e .

W y k a za w szy  m ożność korzystności g o sp o d a rs tw a  g a r­
bó w kow o  od ro ślo w eg o  n iem ogę pom inąć, że oprócz w zm ian­
k o w an y ch  ju ż  w a tu n k ó w , k o rzy ść  sp o d z iew an a  za leży  j e ­
szcze od  pew nych okoliczności, odnoszących  się  do sam ego  
p ro w ad zen ia  g ospodarstw a . P rzed ew szy stk iem  podn ieść  m u­
szę  k o n ieczność  u m ie ję tne j g o sp o d a rk i i obfitość ro b o tn ik a .

Co do p ierw szego , to  je s t  rze czą  b a rd zo  n a tu ra ln ą , ż e  
p ro d u k t dob ry  handlow y m oże t j l k o  te n  d o s ta rc zy ć , k to  
u m ie  w ziąść  się do  rzeczy  — p o  p ro s tu  — k to  fab ry k acy ę  
rozum i. W  naszym  w y p ad k u  leśniczy m usi um ieć p ro w ad z ić  
g o sp o d a rstw o  garbów kow o  n iskop ienne .

J e s tto  rzecz nadzw yczaj p re s ta  i ła tw a , a le  p rzec ież  
znać się  n a  tern trze b a . L eśn iczy , chociaż n ie jedno  p rzeczy ­
ta ł, m usi <*ż sam  być zapob ieg liw y , żeby zas to so w a ł się do  
m iejsca, gdzie  o p eru je . N ajlepiej, gdy m oże się p rzy p a trz y ć  
ju ż  p ro w ad zo n em u  g o sp o d a rs tw u , gdy m etody  ob d z ie ran ia  
kory , suszen ia , w iązan ia  i t. p. p rak tyczn ie , w łasno ręczn ie  
p rze ro b i, bo  d o p ie ro  w tedy  m oże rob o tn ik o m  p o k azać , ja k  
m a ją  ro b ić  i d o p ie ro  w tedy  w ie dok ładn ie , czego  od  nich 
żąd ać  m oże.

N iem cy m ają  p rz y s ło w ie : P r o b i r e n  g e h t  f i b e r  
S t u d i r e n  —  n igdz ie  m o ż e  p raw d ziw o ść  tej za sad y  ty le  
czuć się n ied a je , ja k  p rzy  zadan iach  ta k  pojedynczych, j a ­
k iem  je s t g o sp o d a rstw o  garbów kow o - odroślow e.

Z azn aczę  najg łów niejsze regu ły  p rzy  p ro w adzen iu  g o ­
sp o d a rs tw a  g a rb ó w k o w o  - od roślow ego .

a) D ążyć do czystego  dębow ego  z a ro s tu ,  m ieszan iny  b o ­
w iem  innych g a tunków , m ających  n iby  p rzyczyn iać  się do 
z ach o w an ia  żyznośc i gleby, n ie  do p ełn ia ją  tego  zad an ia  ta k  
w ydatn ie , ja k b y  się  zd aw ało , n a to m ia s t zm niejsza ją  p ro -  
d u k cy ę  k o ry  i zn iża ją  je j w arto ść , w  gęs tem  zw arc iu  bow iem  
w y ro s łe  dębczak i m a ją  c ieńszą i m niej w ażącą k o rę , k tó ra  
te ż  m a słab ie j garbow ać.

b ) Jeże li m am y  z a r o s t ,  z łożony  z obu  naszych  dębów , 
zd ecy d o w ać  się n a  je d n eg o  z nich. N iem ieccy g a rb a rz e  
tw ie rd z ą , że  k o ra  d ęb u  b ezszypu łkow ego  czyli z im ow ego  
je s t m ię s is ts z ą , leśn iczow ie z a ś , że k o ra  daje  się  łatw iej 
o d z ie rać . U  n as  p rzynajm nie j co do jakości k o ry , zd an ia  są  
p rzeciw ne za  dębem  szy p u łk cw y m  p rzem aw ia łoby  u nas i 
to , że  k o ra  w cześniej o d sta je . A nalizy  chem iczne n iczego  
p ew nego  n ie  podają . Z a  je d n o sta jn o śc ią  g a tu n k o w ą je s te m  
g łów n ie  d la tego , że  ła tw ie  k ierow ać się odnośn ie  do  czasu  
ro zp o c zęc ia  darcia  ko ry .

c) Mieć p rzy g o to w an e  m łode d ąb k i do  zap e łn ian ia  z d a ­
rzo n y ch  p różn i, do  czego n a jlep sze  są  d ąb k i w  szkółce ju ż  
p rzesadzane.

d ) P ie lęg n o w ać  z rę b y  odroślow e, usuw ając od p o cz ą tk u  
p rz y g łu sz a ją c e  chw asty , a  n as tęp n ie  d ą b k i p o d k rzesy w ać  d la 
w ychow ania  g ładkich  p ieńków .

e) R o zp o cząć  trz e b ie ż  dosyć w cz eśn ie , żeby  z a ro s t 
n ie  by ł za  gęsty , b o  w tedy  k o ra  ro b i się  c ie ń s z ą , m nie 
m ięsis tą , a w ięc po  w yschn ięc iu  je s t lżejszą.
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{) Prowadzić czysto odroślowe gospodarstwo, bez prze­
trzymywania pojedynczych osobników, albo jeszcze dokła­
dniej mówiąc, nie prowadzić gospodarstwa połączonego 
(Mittelwald), jeżeli się chce produkować doskonalą garbówkę, 
bo jeżeli gęste stanowisko zniża produkcyę, to jeszcze w 
wyższym stopniu zniży się produkcyę przy ocienieniu z góry.

g) Jeżeli przemieniamy dębowy las wysokopienny na 
garbówkowo-odroślowy, pousuwać odrazu nasienniki, obsa­
dzając zdarzone plisze przygotowanymi lub wreszcie z lasu- 
branymi dąbkami.

hi Nie rąbać więcej pieńków, jak  tyle, ile w 24 go­
dzinach można obedrzeć, starając się w ogóle o najrychlej­
sze odarcie kory. Ktoby zaprowadził u siebie odzieranie 
kory przy pomocy gorącej pary, nie potrzebuje się stosować 
do powyższej reguły.

i) Starać się o rychle wysuszenie, chroniąc starannie 
korę przed deszczem ; wysuszona kora powinna również 
leżeć w suchem miejscu, żeby nie spleśniała.

k) Rozpoczynać odzieranie kory, skoro ta zaczęła dobrze 
odstawać i nie długo przeciągać wycinania, ażeby powstające 
odroślą miały czas do dobrego zdrewnienia przed zimą.

Powyższe reguły, o ile odnoszą się do gospodarstwa, 
przestrzegać nawet w takich razach, jeżeli odzieranie kory 
pozostawiamy odbiorcy, który pozostawiony bez nadzoru 
i odpowiedzialności, rąbałby wtedy, kiedy mu to najdogo­
dniejsze, nie troszcząc się bynajmniej o skutki wyniknąć 
mogące z rąbania w niewłaściwym czasie. *

Zręby odroślowe powinny być bezwarunkowo zamknię­
te  dla wszelkiego rodzaju żywego inwentarza i jeżeli ma 
być dozwolone jakie użytkowanie z paszy leśnej, to chyba 
jedynie przez wycinanie chwastów i trawy za pomocą zę­
batego (polskiego) sierpa.

Przy tej sposobności zwracam też uwagę Panów, że 
przy pierwszyih trzebieżach w lasach dębowych, można 
mieć dosyć wiele do odzierania kory zdatnych pieńków. 
W prawdzie kora pochodząc z pni w gęstem zwarciu wyro­
słych, będzie nie tak  dobrą, jak  z właściwych zrębów gar- 
bówkowo-roślowych, ale zawsze podniesie wartość trzebieży 
i może ją bardzo nawet dobrze opłacić.

Co do drugiego warunku t. j. o b f i t e g o  r o b o t n i ­
k a , jest to punkt niezmiernie ważny, który zasługuje na 
bardzo staranne rozważenie, jeżelibyśmy mieli odzierać korę 
we własnym zarządzie i jeżelibyśmy niechcieli lub niemogli 
zaprowadzić odzierania zapomocą pary, odzieranie bowiem ko­
ry wiosenne zużywa bardzo wiele sił roboczych a niemoże być 
odkładane. W prawdzie część robotników nie potrzebuje być 
bardzo silną, ale zato musi być wprawną w odzieraniu kory, 
która będzie tern lepszą, im dokładniej schwyciliśmy czas 
n a :odpowiedniejszy do tej czynności. Zastanowić się więc 
należy dobrze , czy możemy w stosunkowo krótkim  prze­
ciągu czasu zgromadzić dostateczną ilość potrzebnego robo­
tnika, bo są okolice, gdzie pomimo nadarzającego się za­
robku i licznej a ubogiej ludności przecież na pewne liczyć 
nie m ożna, że zna jdą  się na oznaczony czas potrzebne 
siły robocze.

Przypuszczając, że stosunki miejscowe w ogolę do­
zwalają rozpocząć produkcyę garbarskiej kory i opierajęc 
się natem, com poprzednio powiedział, przedkładam panom 
w imieniu Komitetu następującą rez o lucyę:

„pon iew aż garbarska  kora dębowa jako m ateria l 
pierwszorzędny może mieć odbyt, jeszcze za ś  w iększy pokup 
mieć będzie w razie istotnie większego rozwoju garbarn i 
krajowych, przeto zw raca się uwagę w łaścicieli lasów na 
korzyści wynikające z zaprowadzenia gospodarstw a garbów -  
kowo ■ odroślowego w sprzyjających okolicznościach*.

Ks. P r e z e s :  Kto z panów żąda g łosu :
Ks. Ż a b a ,  zwraca uwagę na korę z iwy (Salix C a- 

praea), której korę jeszcze prądzej żydzi kupują, jak dębową.
P. Gniewosz dziękuje p. Tynieckiemu za wyczerpu­

jący, jasny i pouczający wykład i prosi go jeszcze o obja­
śnienie, jak należy sprzedawać korę dębową, czy na stosy 
czy na wagę i czy na cele garbarskie można zużytkować 
korę ze starych dębów ?

Prof. T y n i e c k i :  Przypomina że o iwie wspomniał, 
co do sprzedaży zaś, ta odbywa się na stosy i kopy, jako- 
też na wagę. U nas zwykle sprzedają na stosy czterom e­
trowe korę dębową, korę zaś świerkową na kopy, na wagę 
zaś idzie często w Niemczech jakoteż na targach garbar­
skich; na wagę sprzedawana kora jest dla transportu lepszą; 
susząc zresztą korę dla sprzedaży na wagę unika się m i­
mowolnej straty, jakaby wynikła z zapleśnienia kory. Korę 
odziera się nie tylko z młody h dębczaków, ale można feż 
brać ją i ze starych dębów, ale wtedy ogładzać trzeba z k o - 
rowiny, co zwiększą koszta produkcyi.

Ks. P r e z e s : G d y  nikt już głosu nie zabiera, pozwolę 
sobie odczytaćrezolucyę, przedłożoną przezp. referenta ( c z y ­
t a  p o w y ż s z ą  r e z o l u c y ę ) :  Czy panowie zgadzają się 
na przeczytaną rezolucyę? P r z y j ę t e .  Na jutro proszę na 
godzinę dziewiątą.

(Koniec posiedzenia o 5  godz. 3 O min.)

P o sied zen ie  ranne 5 w rześn ia  1882.

Początek o godzinie 9 — 45 minut.

P r e z e s .  Pozwólcie panow ie, że przedstawię szano­
wnemu Zgromadzeniu hr. Diirckheima, który aż z W iednia 
przyjechał, ażeby wziąść udział w tak ważnej dla nas kw e- 
styi, jak  gospodarstwo mleczne i handel masłem z zagranicą.

( W s z y s c y  p o w s t a j ą ) .
Komitet odebrał pismo od Towarzystwa kółek rolni­

czych, które panowie poiwolą, że zostanie oiczytane przez 
p. Zawadzkiego (p. Zawadzki czyta:)

Do Świetnego Komitetu gal. Towarzystwa gospoi irik iego 
na ręce Jaśnie Oświeconego Księcia A l o n i Sapiehy.

Uznając z wdzięcznością dotychczasowy łaskawy współ­
udział Świetnego Komitetu wostatecznem ułożeniu statutów 
„Kółek rolniczych", nie mniej uprzejmie dziękując za pomoc 
przyrzeczoną w Szan. piśmie z dnia 10  lipca do 1. 1203 w 
sprawie rozszerzania i rozwoju Kółek — mamy zaszczyt 
donieść, że znany S t a t u t  został w całej osnowie przez 
Wys. c. k. Namiestnictwo z a t w i e r d z o n y  reskryptem z 
d. 1 sierpnia 1882 do 1. 44.701.

Spełniając w ten sposób ż y c z e n i a  Świetnego Kom itetu 
wyrażone w pomienionem piśmie, mamy aadzieję, że Świe­
tny Komitet w najbliższej przyszłości wyda o k ó l n i k  d o  
O d d z i a ł ó w  Towarzystwa w s p r a w i e  K ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h .

Ponieważ saś właśnie obecnie odbyć się ma W a l n e  
Z g r o m a d z e n i e  Tow. gospoiarakigo w P r z e m y ś l u ,  
przeto centralny Zarząd K ółek rolniczych uprzejmie uprasza 
Jaśnie Oświeconego Księcia, jako Prezesa Towarzystwa, 
ażeby raczjł na tern Szan. Zebraniu p o d n i e ś ć  s p r a w ę  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  i polecić ją  łaskawemu poparciu.

W  tym też celu stosownie do wyrażonego przez Szan. 
Komisyę Komitetu życzenia, załączamy Listę s u b s k r y p ­
c y j n ą ,  do której za przykładem Ś wietnego Komitetu i in­
ni zapewnie zechcą się wpisać.



W  końcu poczytujem y sobie za obowiązek donieść, że 
W alne Zebranie K ółek  rolniczych, k tó rego  program  załączamy, 
odbędzie się w Przem yślu 10 b. m. na k tó re  niniejszem mamy 
zaszczyt Szan. C z ł o n k ó w  T o w a r  z. G o s p o d a r s k i e ­
g o  zaprosić.

W e  Lw ow ie dnia 30 sierpnia 1882.
Z centralnego Zarządu To w. * K ółek rolniczych “.

Podpisano :
W a le r j an Godlewski. 2(.s. Stanisław  Stojalow ski.

Prezes:

Kwestyę kółek rolniczych postaw ię teraz na porządku 
^dziennym, bo jeszcze p. T adeusza L angiego tu  nie w iizę , 
w yjaśnię też pokrótce stanow isko, jak ie  K om itet zajął w obec 
tych  kó łek  i cel tychże.

D nia trzeciego m aja zaw iązało się we Lw ow ie T o w a­
rzy stw o  w celu zakładania kó łek  rolniczych. O ile wiem 
T ow arzystw o  to  dawniej już istniało, ale nosząc nazw ę 

T ow arzystw a ośw iaty ludow ej“ zmieniło te raz  ty tu ł swój i 
p rzyb ra ło  nazwę „Tow arzystw o kółek  rolniczych.“ D la K om i­
te tu  Tow arzystw a gospodarskiego, spraw a kó łek  w łościań­
skich nie była niczem nowem, ani n iespodzianem ; od lat 
w ielu zajm ow ał się on tą, spraw ą na ogólnych Z grom adze­
n iach . Jeżeli K om itet zawsze w obec tej kwestyi na po­
siedzeniach poufnych prosił o nieprzyspieszanie rzeczy, o r ie -  
nag len ie  i o zachowanie pewnej ostrożności w zaw iązyw a­
niu ta k  zwanych k ó łe k , to  panow ie wiecie doskonale, że 
pow odem  tego były stosunki k ra ju  naszego. K ółka te  mogły 
być użyte w celach nie bardzo pożądanych, a  nawet m ogły 
być nadużyte! Skoro  zaś T ow arzystw o się zaw iązało, skoro  dały 
się  w kraju  słyszeć głosy bardzo liczne za rzeczą,, uznał K o­
m ite t za odpow iedne i stosow ne przyjąć rokow ania z dele­
gatam i Tow arzystw a biorącego za cel k ó łka  włościańskie, 
wejść z Tow arzystw em  w stosunki i starać się przy układa­
n iu  statu tu  mieć pew ien wpływ tak , ażeby ta  rzecz jeżeli 
m a  być w ykonaną —  z korzyścią dla kra ju  w ypadła; zda­
j e  m i się, że rzeczywiście tak  będzfe.

S tatu t w swoim dzisiejszym stan ie , gdzie ostateczny 
punk t ciężkości działania przeniesiony jest nie na powiaty, 
ty lk o  zarezerw ow any dla L w ow a, daje gwarancyę, że lek ­
kom yślnie i ze zbyteczną fantazyą postępy wać się nie bę­
dzie, a tego przedew szystkiem  obawiaćby się było należało, 
skoroby  przeniesiono punkt ciężkości na pow iaty. Poniew aż 
je d n a k  całe działanie i rozwój rzeczy leży w ręku  m iano­
wanych delegatów  pow iatow ych, których W ydział centralny 
te g o  T ow arzystw a mianować będzie, więe i my za­
ró w n o  chcielibyśmy przyjąć udział w w yborze dele­
gatów , jak o  obznajom ieni ze stosunkam i rolniczymi każdej o- 
kolicy i m ieć udział w zapro jek tow anem  zaprow adzeniu 
tych  kółek. W  obec tego nie byłoby obawy o rzecz sam ą 
i przyprow adzenie kółek  do skutku w ydałoby pożądane 
ow oce. K om itet nasz w szedł więc w stosunki z K om ite­
te m  centralnym  T ow arzystw a kó łek  włoćciańskich, uczestni­
czył w redakcyi statu tu , dlatego te ż ,  w imieniu naszego 
K om itetu  nie mogę ja k  tylko pniecie całe to Tow arzystw o 
i  zaprosić panów, byście, jeżeli to  możliwe, zechcieli wziąść 
udział w naradach  jego, k tó re  się odbędą tutaj w P rzem y­
ślu  dnia 10 b. m. Poniew aż jeszcze p. Langiego nie m a 
w ięc m ożem y tę spraw ę załatwić Czy k to  z panów  żąda 
g ło su ?  Może pp. życzą sob ie , by statu t był odczytanym. 
{ N ie ,  n ie ) .  Przytoczę zatem  najw ażniejsze punkta.

Przedew szystkiem  zakładanie kółek  nie zależy od wy­
działu  cen tralnego  we Lwowie tylko od delegata pow iato­
w ego. Delegaci mają przedstawić dwóch w swoim  powiecie, 
k tó ry ch  przybrać m ają do pomocy i utw orzyć wydział K o­
m ite tu  filialnego, zatw ierdzany przez K om itet lwowski. Mają 
o n i za zadanie rozpoznać m iejscow ość, gdzie kó łko  zawią­

zane być może i gdzie w arunki egzystencyi znachodzić będzie. 
W  drugiem stadyum  rozwoju Tow arzystw a kó łk o  m oże 
sobie w miejsce delegata i dwu przybranych w ybrać zarząd  
nowy, k tóry  wejdzie w stosunek z K om itetem  centralnym .

Co się tyczy w yboru K om itetu  centralnego lw ow skiego 
i w yboru prezesa tak  c i, co zawiązali T ow arzystw o  w e 
Lwowie, przyznali K om itetow i Tow arzystw a gospodarskiego 
pew ien znaczny wpływ, tak i m ianow icie, że nasz K om itet 
centralny będzie reprezentow any w centrum  tego Tow arzy­
stwa, a 1 na w ybór p rezesa decydujący wpływ będziem y m ieli. 
Muszę pow iedzieć, że ze strony T ow arzystw a kółek  ro ln i­
czych była naw et p ro p o zy ry a , ażeby tak  dla T ow arzystw a 
gospodarskiego jak  dla Tow arzystw a kółek rolniczych był 
jeden  prezes. Ńa to  nie chcieliśmy się zgodzić na tej pod­
stawie, że tern Tow arzystw o gospodarczo m ogłoby sobie  
bardzo utrudnić w ybór swego p rezesa , k tó ry  m ógłby być 
dobrym  na naszego p re z e sa , a nieodpow iednim  dla 
tam tego Tow arzystw a. N iejeden m ógłby być pożąda­
nym dla panów, ale m ógłby niechcieć przyjąć tej po­
łączonej godności. D latego to  nie leżało w interesie Tow a­
rzystw a przyjęcie tej propozycyi. Z resztą  przystępow anie 
członkow  jest unorm ow ane ja k  wszędzie balo to  vaniem, co 
jest zaw sze pewnem  poddaniem  krytyce członka przystępu­
jącego. W ykluczono z całego statutu to, co się odnosi do u -  
rządzania wystaw gospodarskich, prem iow ania bydła d la tego , 
że w indykowano to  dla Tow arzystw a gospodarskiego, k tó re  
to  co m aż aa, robi dla włościan. K om itet p 'z v z m ł jednak 
bardzo chętnie reprezentacyi Tow arzystw a kó łek  rolniczych 
udział w tych sprawach. T am  gdzie będzie w ystaw a, w ej­
dzie do centralnego K om itetu delegat k ó łk a , k tóry  będzie 
czuwał, ażeby i działy gospodarstw  włościańskich rep rezen ­
tow ane były i prem iowane.

N a posiedzenia K om itetu Tow arzystw a gospodarskiego 
zaproszono raz na zawsze delegata T ow arzystw a kółek, 
gdy będą trak tow ane spraw y odnoszące się do g o sp o la rs tw  
i in teresó w włościan. T ak  sam o Kom itetowi naszem u wolno 
delegować członka swego na posie lżen ia  K om itetu cen tra l­
nego k ó łek  rolniczych.

Nie mając panom  nic więcej do zakom unikow ania py ­
tam  jeszcze raz, czy k to  nie życzy sobie zabrać głosu w te j 
spraw ie i dać w skazów ki K om ite tow i?  N ik t! A  więc uw a­
żam  dyskusę za zam kniętą. Zechciejcie panowie przyjąć do 
wiadomości, że lista jest o tw irtę , dla ty c h . k tórzyby z e ­
chcieli przystąpić do tego Tow arzystw ą

T eraz  p^L angie  przedstawi rzecz o g o s p o d a r s t w i e  
i h a n d l u  n a b i a ł e m .  Oo do dyskusyi nadtyin przedm io­
tem  to przeprow adzim y po polsku, bo nie jeden niezechciał- 
by może zabrać głosu dlatego, ż e n i e p o  polsku, g d r  ją  j e ­
dnak skończymy, tom oże się zgodzą na to  ci, k tórych ta  sp ra ­
wa bliżej in teresuje, na dyskusyę w języku naszego gościa. 
Zapraszam  p. Langiego do g ło su :

Pan T a d e u s z  L a n g i e :  Dawniej u nas ro l­
nictwo dumne z tego że żywiło głodnych za g ra ­
nicą, panow ało despotycznie na żyznych obszarach, a 
chów zw ierząt dom ow ych był praw ie w poniew ierce. 
W y ją tek  stanowił hardy koń, który jako  nieodłączony tow a­
rzysz świetnych wypraw starannie był pielęgnowany. W ó w ­
czas potulne krowy gdzie niegdzie ty lko  pod wyłączną op ie­
ką zacnych niewiast naszych, w małej stosunkow o ilości 
utrzym yw ane były. W  ogóle zaś w zimnych stajniach, często 
o głodzie, nędznie żyłyjako malum necessarium  gospodarstw a 
wiejskiego. Gdy jednak  w skutek zmiany stosunków  m u s ia ­
ło rolnictwo stanąć do walki z m austw em  nieznanych da­
wniej trudności i oglądać się poczęło za  sprzym ierżeńcam i, 
potrzebnym i do zwalczenia złej doli — zwró ńć się musiało do 
owych zaniedbanych krów  i otoczyć je  w iększą troskliw ością. 
D oczekały się one rów noupraw ienia w ustro ju  gospodarstw a



■wiejskiego i dziś doszło do tego, że stoją już obok siebie, 
w zajem  się w spierające dwie pow agi „rolnictw o" i „chów 
bydła." —  Zrozum iano wreszcie, że egzystencya ro ln ika nie 
m oże się opierać wyłącznie na produktach ziemi, ale raczej 
n a  obu tych gałęziach, a  niekiedy naw et przew ażnie na chowie 
zw ierzą t domowych.

Ceny produktów  rolnych bardzo m ałej uległy zm ianie 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu la t i nie mamy zupełnie 
nadziei, aby się cena ich podniosła kiedykolw iek. Chcąc 
w ięc sprostać dzisiejszym trudnościom  gospodarow ania, musimy 
się o to  ty lko  starać, aby z tej samej przestrzeni ziemi, w ię­
cej niż dawniej ziarna produkow ać. —  Jest to  do pewnej 
granicy możliwe, ale tylko przy pom ocy bardzo rozwiniętej 
hodow li zw ierząt dom ow ych. N atom iast ceny produktów  
zw ierzęcych ta k  wielkiej uległy zm ianie w tym  sam ym  o k re ­
sie czasu, tak  się w ysoko podniosły, że dziś za m ię so , 
m asło  i za bydło pociągowe dwa i trzy razy więcej płacić 
trzeba , niż przed 3o laty. O tóż chów bydła nie tylko jak o  
dźwignia produkcyi rolnej, ale jak o  specyalna gałęź gospo­
darstw a, m a bardzo wielkie znaczenie. Ruch, jak i się wtym 
kierunku  objaw ił, pozw ała nam  się spodziewać, że gospo­
darstw o  w iejskie w naszym  kraju  rychło się podźwignie 
z niem ocy i na  silnych, zdrow ych podstaw ach oparte, łatwiej 
p rzetrw a te  klęski, k tórych stanow cze uchylenie nie jest 
w  naszej mocy. O becnie m am y w k ra ju  m ateryał, mamy 
radę i pom oc w Tow arzystw ach rolniczych — mamy naw et 
m ateryalne poparcie rządu. R eszta więc od nas samych zale­
ży i sami obmyślić musimy sposób najkorzystniejszego spo­
żytkow ania tych sprzyjających czynników. W szyscy czujemy 
to  dobrze, że podniesienie chowu bydła najprędzej nas w y­
ra tow ać może z m ateryalnego upadku. A leż nie możem y 
zapom inać o tem , że gdybyśmy krowy utrzym yw ali li tylko 
dla produkcyi cieląt, wówczas wychów ich mgdyby opłacie 
się nie mógł. Jeżeli zatem  je s t  m ow a o pow iększeniu ilości 
bydła  w kraju i ostarannięjszem  a przeto kosztow niejszem  
utrzym yw aniu owego — to rów nocześnie myśleć potrzeba o 
najkorzystniejszem  sp eniężeniu tego p roduk tu , k tó ry  obok 
wychowu cieląt uzyskujem y, tj. o mleku. Im więcej o trzy ­
m am y dochodu z nab ia łu , tern korzystniej przedstaw i się 
nam  ostateczny rezultat z chowu bydła.

W praw dzie są inne także bardzo w ażne produkta 
zw ierzęce, ja k  m ięso i siła pociągowa, k tó re  wyzyskać m o­
żem y. Jednakże śmiem tw ierdzić, że dla naszego kraju  
korzystniejszem  od tych obydwóch działów jes t m leczarstw o. 
P rodukcya  wołów roboczych w ytrzym ywać musi konkuren- 
cyę sąsiednich W ęg ier, k tóre  taniej i lepsze woły robocze 
dostarczają. W yją tk o w o  ty lko  m oże się ten  wychów rento- 
w ać w okolicach obfitujących w pastw iska i prow adzony 
być powinien więcej extenzyw nie i na w ielką skalę. P ro ­
dukcya m ięsa stała się w yłączną własnością gospodarstw  
fabrycznych, a takich u nas stosunkow o nie wiele, podczas 
»dy sąsiednie prow ineye, mając przem ysł więcej rozw inięty, 
m u szą  nam  w produkcyi m ięsa przodować. Trudności zre­
sztą handlow e, jak ie  robi ciągle austryjackiej produkcyi są ­
siednie państw o niem ieckie — nie pozwolą długo rozwinąć 
się tej gałęzi gospodarstw a.

N atom iast m leczarstw o jest jedyną m oże spekulacyą, 
n a  k tó re j najlepsze in teresa robić możemy bez obaw y czy­
jej kolw iek konkurcncy i, a naw et toż sam o sąsiednie pan- 
stw o z niekłam anym  apetytem  spożywa nasze p roduk ta  n a ­
białow e i co raz ich więcej pożąda. Mleko odgryw a ważną 
ro lę w gospodarstw ie społecznem , bo jest jednym  z tych 
niew ielu artykułów , k tórych pomimo, że żyjem y w epoce 
surogatów  —  niczem  zastąpić nie m ożna. . . . .

Że dla nas m leczarstw o ma ogrom ne znaczenie i jako  
a rty k u ł wywozowy pow ażną przedstaw ia cylrę pom im o 
w ielkiego zaniedbania, pojąć łatw o, gdy powiem, że rocznie

eksportu 'e  Galicya m asła i sera za 2 miljony złotych. Są­
dzę że z tern się liczyć należy —  tem bardz ie j, że p rzy  co­
kolw iek lepszem  żywieniu tych krów , k tó re  w kra ju  mam y 
i p rzy  staranniejszym  obchodzeniu się z nabiałem  m ogli­
byśmy łatw o podnieść pow yższą cyfrę do 7 mil onów  złot.

.Zapewniam panów , źe rachunkiem  udowodnić m ogę 
to , co pow iedziałem . Mamy w Galicyi 1,200.000 krów . 
Zdaje mi się że nie przesadzę, przyjmując, że u nas 
k row a da rocznie 20o garncy m leka. O trzym alibyśm y zatem  
240 m iljonów garncy rocznie. Z tego na konsum cyę m ie j­
scow ą 6 miljonów ludności liczę 150 miljonów garncy (cho­
ciaż w edług da t statystycznych bióra krajow ego, w ypa­
dłoby m nie j, —  bo około 130 miljonów). Na wy­
chów cieląt liczę 40 miljonów garncy —  to po ­
zostan ie  jeszcze 50 m iljonów garncy m leka na eksport, 
z której to  ilości, gdyby t\  lko w yrobiono m asło a  m leko 
zbierane całe zostaw iono ludności miejscowej, uzyskalibyśm y 
za nie 7 m iljonów złotych (7 milj. kiiogr.).

T ak ą  gałęzią gospodarstwa w ario się zając troszkę 
lepiej niż dotychczas, a raczcie Panow ie uwierzyć, że żadna 
nie rentuje się tak  szybko i nie w ym aga tak  małych s to ­
sunkow o w kładów  pieniężnych, jak  właśnie m leczarstwo.

W ięcej tu  po trzeba dobrej woli, pilności i po rządku , 
aniżeli pieniędzy. W praw dzie  trzeba umieć zorganizow ać i 
poprow adzić nabiałow e gospodarstw o, ale to  nauka tak  ła ­
twa, że dziwić się trzeba , dla czego dotąd ta k  mało u  nas 
znalazła adeptów . Jest to  dopraw dy dla m nie zagadką taką  
sam ą, jak  ow o spostrzeżenie ciekawe, dla czego łatw iej u nas 
znaleść w biednych naw et gospodarstw ach am erykańską żni­
w iarkę, aniżeli dobrze urządzoną gnojarnię ? Chociaż tam ta  
najczęściej idzie po nieudanej próbie pom iędzy nieużyw ane 
rupiecie, a gnojarnia porządna w yratow ałaby nie jednego 

ziem ianina z biedy.
Spieniężenie m leka praktykuje się u nas w ró ny spo­

sób, albo sprzedaje się m leko świeże —  albo p rzerab ia się 
je n a  m asło i sery. O wypuszczaniu krów  w pacht za op ła­
tą  od sztuki —  mówić prawie nie w arto, bo jest to  dobro­
w olne niszczenie się i jest główną zaporą podniesienia h o ­
dowli bydła.

Sprzedaż m leka na  garnce je s t doskonałą spekulacyą, 
ale w tedy, gdy się m ieszka w p< bliżu w ielkich m iast lub 
stacyi kolei żelaznej, i sprzedaje się w prost konsum entom .

System  ten  przenoszę stanowczo nad w szelkie inne, 
ale on jest niewielu ty lko gospodarstw om  dostępny.

Ja  na próbę posełałem  m leko w tym  roku  do K ra k o ­
wa, odległego o mil 16 — w ypadło mi po 18 i po 20 ct. 
za  garniec.

Sprzedawanie m leka pachciarzom  uw ażam  za szkodli­
we dia gospodarstw a ze względów m oralnych i m ateryal- 
nych. A  usprawiedliwić m ogę tylko tych, k tórzy  m ieszkając 
blisko m iasteczka, zam ieszkałego przez izraelitów, b iorą  do­
brą cenę za m leko ta k  zw ane k o sz a rn e , któregoby sami 
konsum entom  niechrzczonym  sprzedać nie mogli, Zdaje nu 
się jednak, że dziś już niestety tak  wiele je s t u nas .d w o r­
skich gospodarstw  koszernych", że  tym  m ożnaby zostawić 
przyjem ność zaopatryw ania m iasteczek w ten  specyalny ga­
tunek  m leka. . . ,  , .

Niczem natom iast nie da się usprawiedliwić sprzedaz 
m leka takim  pachciarzom , k t ó r z y  przerabiają je  na  m asło, 
bo to  przecież oczyw iste, że jeżeli oni znajdują w tern ra ­
chunek, robiąc zw łaszcza lichy i tani produkt, to  gospodarz 
sam dwa razy w iększy miałby dochód w yrabiając m asło do­
bre a przeto  drogie. D la takich ma już chyba pachciarz
jak ieś pretium  affectionis.

Zastanów m y się teraz nad spieniężeniem  m leka w tor-
mie m asła lub sera.



W yrób sera na sposób zagraniczny, z mleka niezbie- 
ranego może być bardzo korzystny, ale korzyść ta okupio­
ną być musi znacznym z początku nakładem pieniężnym 
na urządzenie fabryki a zwłaszcza zbudowanie piwnicy od- 
powiednej i zależną jest bezwarunkowo od zdolności ser- 
karza, który fabrykacyę prowadzi. Interwencya właściciela, 
ścisły nadzór osobisty jego nic nie pomaga, bo cała sprawa 
zależy li tylko od tego człowieka, który sam be?pośrednio 
ser fabrykuje. Otóż zdaje mi się, że w takich warunkach 
niepewnych wyrób serów zagranicznych wielkiego rozpo­
wszechnienia doczekać się u nas nie może. Zresztą, aby się 
opłacał, tj. aby znak.zł dobry odbyt, musi też być fabrykat, 
ta  imitaćya zagranicznego towaru — równie dobry jak  ory­
ginał a znacznie tańszy.

Inaczej rzecz się ma z wyrobem masła. T u nie po­
trzeba fabryk, nie potrzeba nawet specyalnego fabrykanta-— 
lecz trzeba ścisłego właśnie nadzoru, aby to postępowanie, 
które się raz wprow adzi, było systematycznie przeprowa­
dzane bez żadnych zmian.

Masło jest produktem takim, który jeżeli będzie rze­
czywiście dobrym, znajdzie zawsze odbyt i sowicie opłaci 
niewielkie trudy produkcyi.

Od niedawna otworzyły się nowe całkiem miejsca od­
bytu, których żądaniu stara Europa nieprędko zadość 
uczynić potrafi. Masło dobre wysyłają obecnie do Chin, Ja­
ponii, Inayi wschodnich, Brazylii i innych gorących krajów. 
Jest ono bowiem wyłącznym owo?em północnego klimatu. 
Jeżeli mała Dania w ciągn lat lo  doprowadziła do tego, 
że dziś wyseła za 30 miljonów mark samego masła, dla- 
czegóbyśmy do tego i my dojść nie mieli.

Niema więc obawy aby nastąpiła hyperprodukeya m a­
sła, choćbyśmy nawet wszyscy jęli się tej spekulacyi.

Aby jednak masło nasze mogło pójść za m orze, aby 
zdobyło tam uznanie i wysokie ceny — na to potrzeba sta­
rannie go wyrabiać i przedewszystkiem nadać mu stałe nie­
zmienne cechy. Nie jest to rzeczą trudną i gdybym się nie 
obawiał że znudzę panów, to w kilku słowach opowiedział­
bym jak  się dobre masło robi. (Głosy: P r o s i m y ) .

Mleko po wydojeniu ochładza się natychmiast za po­
mocą wody z lodem na 6° R. a przynajmniej na 8° R. 
następnie przenosi się je do mleczarni, gdzie stoi spokojnie 
w zimnej wodzie. Po 12 godzinach zbiera się śmietankę 
zupełnie słodką pierwszy raz — i z takiej jest masło naj­
lepsze i najtrwalsze. W  12 godzin zbiera się śmietankę 
powtórnie a przytem ochłodzeniu mleka już trzeci raz zwy­
kle nie potrzeba zbierać.

Śmietankę słodką doprowadza się za pomocą zimnej 
lub ciepłej kąpieli wody (w które wstawia się naczynie ze 
śmietanką) do temperatury 9° do 12° R. i wlewa się ją 
w  tej temperaturze do maślnicy. Ja używam maślnicy becz­
kowej Lefeldta. Po 14 minutach a niekiedy po 1 godzinie 
masło jest już w grudkach małych. G ly  się to spostrzeże, 
nie należy dalej zbijać masła lecz przecedzić cały płyn przez 
gęste sitko metalowe i takie rozdrobione masło przepłuki­
wać zimną wodą póty, póki nie odchodzi czysta całkiem 
woda T ak  oczyszczone z maślanki i sernika masło ugniata 
się we wielką bryłę, którą za pomocą łyżki drewnianej (przy­
rząd jest do tego specyalny, B u t t e r k n e t m  a s c h i n e )  a 
ja k  w Holsztynie za pomocą ręki ugniata się o tyle, aby 
wodę o ile możności jak  najdokładniej odcisnąć. Masło ta­
kie soli się najczystszą solą w stosunku 5°|0 na wagę do­
daną przegniata się je  dokładnie i układa w małe faski lub 
blaszanne puszki tak, aby żadnych próżnych przestrzeni nie 
było poczem zalntowane hermety cznie puszki te idą w za­
m orski handel. Robiono taką próbę z tern masłem, że po­
siano je do Japonii, a tam opieczętował puszkę konsul nie­
miecki i odesłał ją  napowrót do Europy. Komisya badająca

to masło w Hamburgu po odbyciu tej podróży podwójnej 
przez morze, znalazła je  zupełnie smacznem i do użytku 
zdatnem.

Zachęcając Panów do fabrykacyi m asła, muszę przed­
stawić rachunek porównawczy tej fabrykacyi obok sprzedaży 
mleka nieprzerobionego.

Oczywiście nie myślę porównywać tu cyfr stanow ią­
cych cenę mleka sprzedawanego w dużych miastach, bo po­
wiedziałem na wstępie, że taką sprzedaż uważam za naj­
lepszy interes. W yrób też masła polecam głównie tym 
gospodarzom, którzy mieszkają nietylko z dala od miast, 
ale z dala od stacyi kolei żelaznej — a takich przecież naj­
więcej w kraju.

Otóż za przykład wezmę ceny nabiału w mojej okoli­
cy, od wielu lat ustalone, bo mieszkam w krainie P iĈ - 
ciarzy. Czytałem kontrakta tegoroczne i przekonałem się, że 
wszyscy moisąsiedziugrupowani tuż przy Sędziszowie, R op­
czycach i Dembicy sprzedają w lecie garniec po 13 centów. 
Za 100 garncy tedy biorą 13 fi Tymczasem 100 garncy mleka 
powinno dać przy dobrej manipulacyi 14 klgr. masła i 80 
garncy mleka słodkiego zbieranego. Pomimo że ja  sprzedaję 
masło znacznie drożej do Krakowa, przyjmuję do rachunku 
cenę 95 ct. za 1 klgr. to wypadnie :
za samo masło . . . . . . 13 zł. 30 ct.
za mleko zbierane, gdyby tylko liczyć po 8 ct. 
a jeżeli i to dużo, to po 7 ct. natenczas wypa­
dnie za 80 garncy . . . .  . 5  zł. 60 ct.

Razem 18 zł. 90 ct. 
maślanki słodkiej zostanie przynajmniej 15 
garncy po 7 ct. . . • l zł. 5 ct.

Razem 19 zł. 95 ct. 
czyli że 1 garniec mleka świeżego wypada na 20 centów.

Pachciarz tedy zabiera na garn:u mleka około 7 ct. 
kto zaś ma 100 garncy dziennie — ten traci 7 zk* dziennie 
czyli przeszło 200 złr. miesięcznie, nie licząc tego, co pach­
ciarz zabiera tytułem dodatków in natura, lub nieprawym 
sposobem wywozi z gospodarstwa. Zdaje mi się że te  cyfry 
są dość wymowne a rachunek bynajm ej nie przesadny.

Przy wyrobie masła zostaje dużo mleka zbieranego, 
które w następujący sposób spieniężyć można — stosownie 
do warunków okolicy etc. etc.

1. Ze zbieranego mleka robić sery chude w sposób taki, 
aby odbyt miały, więc, albo sery faskowe z solą i kminkiem 
albo zwykle używane przez nasz lud — tak  zwane go- 
mułki suszone.

2 . Jeżeli się jest przy kolei, to wysełać do miast zbierane 
mleko, takie znosi łatwiej transport dalszy niż świeże, bo 
oczyszczone jest centryfugą. _

3. 1  uczyć cielęta (8 dni świeżem mlekiem 8 dni |.2 zbieranem 
a 4. tygodnie zbieranem — tem peratura -f- 28 Ream.)

4 . Poić prosięta jest to przy miasteczkach dobry interes.
5. Tuczyć wieprze 9 miesięczne na szynki.

Jeżeli potrafiłem przekonać Panów że korzystniej jest 
wyrabiać masło, aniżeli sprzedawać mleko niżej 19 centów 
za garniec, to pozostaje mi jeszcze odpowiedzieć napytanie: 
w jaki sposób to masło sprzedawać ?

Pomijam znowu takich szczęśliwych, jak  kilku znas tu  
nheenveh że sprzedajemy masło słodkie w Krakowie i Lw o­
w i e  L po nadzwyczaj wysoriej cenie, bo po 1 f i .  80 ct. 
za k iW  co po potrąceniu kosztów transportu, sprzedaży, 
akcyzy5 i. t. p. wynosi na miejscu w gospodarstwie oko­
ło 1 fi. 60 ct. , .

Takich nie wielu, a w lzazd/m razie zazdrościć im
nietrzeba, bo należała im się ta k i nagroda za to, że pierw­
si zdobyli się na rozwód z pachciarzem.
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M asło  tak  zw a n e  k uchenne, so lo n e  w  fask ach , w y se ła ją  
d o  m ia st w ięk szy ch  tacy, k tó rzy  n iep otrzeb u ją  s ię  w sty d zie  
s w e g o  w y ro b u  —  i dosta ją  z w y k le  w  z im ie  1 fl. lub 1 fl. 
2 0  ct. z a  k ilogram , czy li 4  fl. -  d o  4  , | 2 fl. za  garn iec.

A le  n ie s te ty  i takie h n ie  w ie lu .
O g ó ł n a to m ia st sprzedaje ży d o m  sp ecy a ln ie  trud n iącym  

s ię  sk u p o w a n iem  m asła  i zd aje  m i s ię , że  n ie  u zy sk u je  w ię ­
cej ja k  4 O fl. z a  centnar i łe w y , czy li 80  fl. za  1 0 0  k ilo g  
J a k ie  k o le je  p rzech od zi to  m a sło , n im  w y jed zie  za  gran icę, 
o  tem  m ó w ić  n ie  m iło . D o ść  w sp o m n ieć , ż e  p o  n ajrozm ait­
szy ch  p rób k ach  i fa łszerstw ach  figuruje na targach E u ro p e j­
sk ich  ja k o  o s ła w io n e  „G aliziscb.e B u tter 11 i p rzetap ian e być  
m u si p rzez  n a b y w có w , aby od d zie lić  przynajm iej 2 0 ° |0 in gre-  
d y e n c y i, d o k tó r y c h b y  s ię  n a jn ęd zn iejsza  k row a n ie  p rzyzn a­
ła  a  r esz tę  ja k o  to p io n e  stare m a sło  p o sła ć  p rzez  A le k sa n -  
d ryę  —  A ra b o m , k tó rzy  jed yn ie  m ają o d w a g ę , sp o ży ć  ten
p ro d u k t. . . .

J e ż e li w ię c  ta k ie  m a s ło  znajduje od b yt w  ,S w ie c ie “ i 
n igd y  je szcze  n ie  z o s ta ło  na  targu n iep rzyjęte  —  to  m am y  
n a jlep szy  d ew ó d , że dużo bardzo  b rak ow ać m u si lu d ziom  
t e g o  artykułu .

O tó ż  r ó w n o cześn ie  z p o d n ies ien iem  m leczarstw a  u nas, 
z  o d eb ra n iem  m lek a  t y m ,  k tó rzy  m a ło  i lich eg o  m asła  ro ­
b ią  a m im o  to  d u żo  p ien ięd zy  na tem  zarabiają , p o trzeb a b y  
w y z w o lić  h an d el m asłem  z  rąk n ieczy sty ch  i u regu low ać g o  
ta k , jak  to  u czy n iły  daw nef inn e k raje zb ierające  już od  
k ilk u n astu  la t m iljo n o w e  w y n a d g ro d zen ia  za  sw ą  p ra co w i­
to ś ć  —  en erg ię  i rozum .

Z p raw d ziw ą  radością  p o d z ie lić  się  m u szę  z  panam i 
w ia d o m o śc ią , ż e  gron o  lu d zi, zajm ujących  najw yb itn iejsze  
s ta n o w isk a  "w ś ió d  g esp od arzy  w iejsk ich  p a ń stw a  a u s tr i­

a c k ie g o , u zn a ło  p o trzeb ę  za w ią za n ia  sp ó łk i w  celu ujęcia  
w  sw e  d ło n ie  handlu m asła , k tóre  za k u p o w a lib y  w p ro st od  
p ro d u cen tó w  i w y se ła li na targi g łó w n e  te g o  artykułu  w  L o n ­
d y n ie , H am burgu  i O d essie , k on k urując śm ia ło  z  innym i 
k rajam i. W  naradach nad zaw iązan iem  tak iej sp ó łk i b y ł  
n a sz  kraj rep rezen to w a n y  p rzez  czc ig o d n eg o  k sięc ia  P r e z e sa  
i p rzez  p o s łó w  c o  R a d y  p ań stw a  pp. D a w id a  A b r sh a m o -  
w ic z a  i Ja w o rsk ieg o . P r c m o tc r e m  tej sp raw y i g łó w n y m  jej 
referen tem  je s t  ob ecny  tu g o ść  nasz, hrab ia  O tto  D u n k h e im  
z  W y ż s z e j  A u stry i.

A c z k o lw ie k  projekt sta tu tu  te j sp ó łk i je s t  ju ż  w yp ra ­
co w a n y , jed n a k że  n iesą d zę , ab yśm y  m o g li tutaj w  tak  liczn em  
zg ro m a d zen iu  s z c z e g ó ło w o  sp ra w ę taką gruntow n ie roztrzą -  
sn ą ć . Z e  w zg lęd u  jed n ak  n a  w yb itn ą  r o lę ,  ja k ą  G alicya  
p ręd zej czy p óźn iej w  ob ec  tak iej sp ó łk i od egrać  m u si, ja k o  
k raj w  szczeg ó ln ie j k o rzy stn em  p o ło ż e n iu  d o  produk cyi i 
w y w o z u  n a b ia łu , p rop on u ję  ab yście  p a n o w ie  raczyli p o lec ić  
K o m ite to w i, iżby r zecz  gru n tow n ie  zb ad a ł i jak  najrychlej 
za w ia d o m ił p an ów , p od  jak iem i w arunkam i radzi za w ią za ć  
s to só n k i z e  sp ó łk ą  hr. D iirck h eim a  i cźy  n ie  b y ło b y  s t e s o -  
w n em  z a w ią z a ć  sto w a rzy szen ie  n a b ia ło w e  ga licy jsk ie , które b y  
u ła tw iło  s to su n ek  p rod u cen tów  m asła  z  cen tra ln ą  sp ó łk ą  
h a n d lo w ą  w  W ied n iu .

W o la łb y m  a b y śm y  ja k o  ju ż  zo rg a n izo w a n e  sp ó łk i 
p rzy stą p ili d o  sp ó łk i'w ie d e ń sk ie j , a n iże li k ażd y  z  osob n a .

K o ń czą c  p o ru czo n y  m i przez  K o m itet referat, o św ia d ­
cza m  ż e  g od zi się  ab yśm y  n a śla d o w a li inne kraje w  środ­
k a ch  u ży tych  d o  p o d n ies ien ia  m leczarstw a , b o  ju ż  dziś w i­
d z im y  ja k  n a jlep sze  tej pracy o w o ce .

Ś rod k am i tem i b y ło b y :
1 . Z a k ła d a n ie  s to w a rzy szeń  p o  k ilku  lub k ilk u n astu  g o ­

sp o d a rzy  w p ob liżu  m ieszk ających , k tó rzy b y  na w sp ó l­
n y  rachun ek  zw o z ili do jed n eg o  m iejsca  m lek o  lub 
śm ie ta n k ę  i w yrab ia li m asło  na  w ię k sz ą  sk a lę  tanie  
i lep sze , a n iże lib y  k ażd y  z o so b n a  to  zrob ił.

2 . U sta n o w ien ie  k o n su len tó w , k tó rzy  w y n a g ra d za n ie  s t o ­
so w n ie  p rzez  rząd lubkraj, o b o w ią za n ib y  b y li n ie ść  
p o m o c  iradę tym  z iem ian om , k tó rzy  ch cie lib y  u rządzić  
u  s ie b ie  racyon a ln e p row ad zen ie  go sp o d a rstw a  n ab ia­
ło w e g o . D an ia  m a ta k ieg o  k on su len ta  w  o so b ie  p .  
S eg e lta  — Szw ajcarya: S zu tzm an a , M eklenburg: F le isc h -  
m ana, S zlezw ik : K irchnera.

3 . P o sta ra n ie  s ię  o  p rak tyczn ie  n ap isan e  d z ie łk o  o  m le­
czarstw ie .

4 . N areszc ie  u ła tw ien ie  k sz ta łcen ia  słu g  i p o m o cn ik ó w  
gosp o d a rstw a  n a b ia ło w eg o  w  p rak tyczn y  sp o só b . 
P ro p o n u ję , aby Z g ro m a d zen ie  u zn a ło  p rzy to czn e  tu-

śr o d k i ja k o  w n io sk i p rzek azan e K o m ite to w i d o  w yk on au ia .
(P i dczas w yk ład u  p. L a n g ie g o  przybyli na p o s ied zen ie  

c z ło n k o w ie  no^vo za w ią za n eg o  T o w a r z y s tw a  le śn e g o  z e  
sw y m  w ice  - p rezesf m  p. S ieg lerem  de E b ersw ald  i p . H .  
S trze leck im  na czele . P rzew o d n iczą cy  k s. S a p ieh a  za p ro sił 
ich  do  za jęcia  m iejsca  h o n o ro w eg o . P . S ieg ler  p o d z ię k o ­
w a w szy  za  z a szczy t , zajął w sp ó ln ie  z  p. Strzeleckim  m iej­
sc e  o b o k  k sięc ia  S ap ieh y).

P . H e n z e l :  Co do sa m eg o  referatu , k tó ry  je s t  zna­
k o m ity  i  w yczerp u jący , n ie  żąd am  w yjaśn ien ia  —  ch c ia łem  
jed y n ie  p op raw k ę p o sta w ić  co  do  w n io sk u  w  o g ó le , k tó r y  
pod  ob rad y  zo sta n ie  w zięty .

K o m i t e t  p r z y  z a k ł a d a n i u  n a b i a ł o w y c h  
s p ó ł e k  w  k r a j u  z e c h c e  o p r ó c z  c z ł o n k ó w  K o ­
m i t e t u  z a p r o s i ć  k i l k u  z n a k o m i t y c h  g o s p o ­
d a r z y ,  h o d o w c ó w  b y d ł a ,  k t ó r z y  s i ę  p r z e w a ż n i e  
z a j m u j ą  g o s p o d a r s t w e m  n a b i a ł o w e m ,  b o  c i  
n a s  g o s p o d a r s k i e m  d o ś w i a d c z e n i e m  w e s p r z e  e- 
m o g ą ,  a  w K o m i t e c i e  n a m  t a k i c h  c z ł o n k ó w  
p o t r z e b a .

P r e z e s .  C zy  k to  żąda g ło su  ?
P . D a r o w s k i .  T o , oczem  p. L a n g ie  m ó w ił ,  jest to

ta k w a ż n e m d la  k ra ju , że isto tn ie  u w ażać n a leży  za  d źw ign ią  do  
p od n iesien ia  n as z  tej n ied o li, w  jak ą  p op ad liśm y . Jak  w ia d o m o  
c a  p rod u k cy i rolnej p op rzestać  n ie  m ożem y , a lb o w iem  ty lk o  
k lęsk a m i ob d arza  nas ta rola . Z resztą  chów  b y d ła  i g o sp o d a r ­
stw o  m leczne je s t  c zem ś tak iem , co  zasila  ro lę . P o c ią g a  o n o  za  
so b ą  d ob re ży w ien ie  b yd ła , z  czem  b ezp o śred n io  łą czy  się- 
p o s iłe k  te g o  p o la . C o do  w n io sk u , tak  najm ocn iej pop ieram  
ta k o w y , a le  zo rg a n izo w a n ie  n a leża łob y  oddać K o m iteto w i, 
ja k o  tej w ład zy  o p ie k u ń c z e j , k tórej kraj ca ły  jest znany. 
Co s ię  ty czy  sp ó łek  m leczarsk ich , tak  zrobię^tę u w a ­
g ę , ż e  jeże li zo rg a n izo w a n ie  w yjd z ie  z cen tra ln ego  K om itetu , 
to  K o m ite t  w ie  g d z ie  is to tn ie  i p rzew ażn ie trudnią  się  g o ­
sp o d a rstw em  m leczn em , gd zie  isto tn ie  m ają p ochop  d o  w y ­
rab ian ia  m asła  i zachęcając do tw orzen ia  sp ó łe k  m leczarsk ich  
p o w in ien  tam  p ou rząd zać sp ó łk i. R eferen t sam  p o w ia d a : 
że produkcyą m asła m o że  pod n ieść  ty lk o  liczn e  z a w ią zy w a ­
n ie  sp ó łek . D o  ujednostajn ien ia  za ś ja k o śc i prod uktu  k o n ie ­
czn e są  sp ó łk i, u d z ie la jący  p o m o cy  w yrab iającym  m a s ła .  
K o n su len tó w  n iezm iern ie  też  p o trzeb a . T o są u w ag i k tó re  
ch cia łem  podać.

P . B r e u e r .  P on iew aż  ta k  w yczerpująco sły sze liś in y  
o w yrob ie  m asła , je s t  rów n ież  w ażn em , ja k  sp ien iężyć  o d ­
p a d y  przy  tym  w yrob ie . D la te g o  p ro siłb y m  w  im ien iu  w 16" 
lu o b ecn y ch , ażeby p. referent zech cia ł te ż  w yjaśn ić  sposob  
n a jlep szeg o  zb ytu  odpadów  przy w yrob ie  m asła . ^

P . L a n g i e .  P rzep ra sza m  pp. że  przepom m ałern d o t­
k n ąć obszern iej te g o , co is to tn ie  je s t  w ażn ą  rzeczą, je ż e l i­
by śm y się  w z ię li do produkcyi m asła  n a  w ięk szą   ̂sk a lę , a  
co  korzy stn iejszem  je s t niż sprzedaż m lek a . "W yjaśnię w ięc  
pan om  co  rob ić  z  tą m asa m leka p o zo sta łeg o  przy produkcyi 
m asła . Otóż to m lek o  jest s ło d k ie ,  w ięc trzebaby ze  sp ie -


